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POZNAŃ, 5 czerwca.
Szczęśliwie usunięty teraz zatarg niemiecko- 

francuski i z bliska grożące niebezpieczeństwo 
wojny nie narobiły tyle wrzawy po dziennikach 
i nienapsuły tyle czernidła drukarskiego i tyle 
krwi, ile się teraz jątrzy półurzędowe dzienni­
karstwo pruskie na Angli ą, że się poważyła 
wezwać inne mocarstwa do pośredniczenia i usu­
nąć przez to, niemnićj jak użyciem własnego 
wpływ, zagrożenia pokoju. Z uwag Reichs- 
u n d S ta a t s - A nz ei g e r’a do mowy hrabiego 
Derby z 31 maja, tak mówiNordd. Allg. Ztg, 
można wyrozumieć, ile przy całej tćj wrzawie 
wojennćj było prawdy, a ile domięszało się 
przesady za pośrednictwem prasy i przez 
dobrze obmyślone przekręcanie faktów. Rząd 
niemiecki czuł się zaniepokojony francuską 
ustawą o kadrach, nie mnićj i prasa. Ale po­
między uczuciem zaniepokojenia oraz jego obja­
wieniem, a postanowieniem rozpoczęcia wojny lub 
przesłania sommacyi, która prawdopobnie dopro­
wadziłaby do wojny, jest jeszcze daleki prze­
dział, który łatwo może przekroczyć dziennik 
jaki, uczuwszy potrzebę wywołania sensacyi, lub 
przeciwnik polityczny w chęci oszczerstwa, ale 
nie rząd, o którego rozwadze nie godzi się wątpić. 
Nie można tćż wymagać od'niemieckiego rządu, 
ażeby w sprawie, przy którćj ma czyste su­
mienie , występował przeciw każdemu prze­
kręceniu faktu lub kłamstwu gazeciarskiemu. 
Publikacye takie, jak w Times i w an­
gielskich rozprawach parlamentarnych doprawa- 
dzają rzadko do uspokojenia, a nierównie częścićj 
do zaniepokojenia i do przeniesienia sprawy całćj 
na inne pole, w dziedzinę urzędową. Głównćm 
zaś zadaniem polityki, zamiłowanćj w pokoju jest 
unikanie polemiki pomiędzy rządem a rządem, 
chociaż może nie wszystkie rządy mi­
łujące pokój według tćj zasady postępują.
Nor d d. A11 g. Z t g raz jeszcze zaprzecza w dal­
szym przebiegu tegoż artykułu istnieniu niemie­
ckiego okólnika do zagranicznych rządów. Am­
basador niemiecki w Paryżu rozmawiał tylko 
z księciem Deeazes w poufnćj i nader przyjaciel- 
skićj formie o wrażeniu, jakie francuska ustawa 
o kadrach wywarła na niemiecką prasę i na rząd 
niemiecki. W końcu nie może Nordd. Allg. 
Ztg pominąć milczeniem, że pomiędzy telegra- 
ficznćm streszczeniem mowy lorda Derby, a steno- 
graficznćm sprawozdaniem z nićj, zamieszczonćm 
w Times dziwna istnieje różnica. Według spra­
wozdania tego pokazuje się, że lord Derby ani 
„o osobistościach najwyższego znaczenia w Ber­
linie“ nie mówił, ani tćż słowem nawet nie wspo­
minał o „niemieckim ambasadorze.“ — M a g d e b. 
Ztg z swój strony powiada, że dotychczas tru­
dno jeszcze wypośrodkować, ile prawdy było w po­
głoskach wojennych, które przed kilku tygodniami 
obiegały. Tyle zdaje się jednak być już rzeczą 
pewną, że półurzędowe doniesienia, rozpowszech­
nione z Berlina, musiały wymyślone zostać przez 
żartownisia jakiego, który figli swoich nawet przy 
najpoważniejszych sprawaeh nie może poniechać. 
Voss. Ztg wreszcie twierdzi, że po tak ogłu­
szającym chałasie raz trąb wojennych, to znów 
fletni pokojowych w półurzędowćj prasie, teraz 
sprostowania nawet tak uprzywilejowanego organu

rządowego, jak Reichs- u. Staats-Anzg. 
nie są zdolne światła wprowadzić w tak powi­
kłane i wikłające się pogłoski.

Inna jeszcze sprawa, odnosząca się również 
do Niemiec, zatrudniała parlament angielski. 
Na czwartkowćm posiedzeniu Izby niższćj wystó 
sowa! deputowany Whalley do rządu zapytanie, 
czy Anglia przy świeżych rokowaniach z Niemca­
mi nie dała żadnego powodu do głoszonćj po nie­
mieckich i innych dziennikach wiadomości, że * 
Anglia w walce rządu niemieckiego z rzymską 
Kuryą stanęła po stronie prawdopodobnych prze­
ciwników Niemiec. Prezes ministrów, p. Disraeli, 
odpowiedział na to, że mu podobna wiadomość 
dziennikarska nie jest znaną, że zresztą rząd nie 
jest odpowiedzialny za doniesienia ani w zagrani­
cznych, ani w krajowych dziennikach umieszczane. 
— W dalszym przebiegu posiedzenia odpowiedział 
podsekretarz stanu p. Bourke na zapytanie depu­
towanego Hanbury, że mu nie jest nic wiadomćm 
o świeżćj ekspedycyi rządu rosyjskiego nad górny 
Oxus.
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donosi o ustanowieniu szczegółowćj komisyi, zło­
żonej z prawników, celem ułożenia projektu do 
prawa, za pomocą którego rząd belgijski wy­
wiązałby się z przyrzeczenia uczynionego Niemcom 
w nocie z dnia 23 maja r. b. Komisya ta już 
odbyła jedno posiedzenie, a niebawem odbędzie 
dalsze. Projekt ten ma zostać jednak przełożony 
Izbie dopiero po poprzednićm porozumieniu się 
z rządem niemieckim co do zasadniczych jego 
punktów. Jak na teraz, nie zadowoliło podobno 
przyrzeczenie owe, uczynione w nocie z 23 maja, 
rządu niemieckiego do tego stopnia, jak się to 
zrazu wydawało, lubo zredagowana została po doj­
rzałych a ponownych naradach pomiędzy belgij­
skim ministrem spraw zagranicznych a posłem nie 
mieckim i lubo ustępstwo ze strony rządu belgij­
skiego, uczynione w tćj nocie dla Niemiec, 
u wszystkich rządów, bo nawet u Stanów Zjedno­
czonych Połnocnćj Ameryki uczyniło jak najlepsze 
wrażenie. — Oburzające napaście na procesye 
jeszcze nie ustały w Belgii. Z powodu tego przy­
szło w St. Nicolas podczas procesyi do starcia 
pomiędzy mieszkańcami okolicznymi a Brukselczy- 
kami, którzy wycieczkę do St. Nicolas przedsię­
wzięli, zapewne w tym naprzód obmyślonym celu, 
by podczas procesyi przeszkadzać religijnym ob­
rządkom. Wskutek tego przedsięwzięto ze strony 
policyi liczne aresztowania. Etoile Belge 
występuje z powodu tego z artykułem, w którym 
zwraca uwagę na panujący w kraju ruch agitacyj­
ny i uważa za potrzebne dawać naukę Biskupom, 
by wpływu swego na niższe duchowieństwo na to 
użyli, ażeby tenże przemawiał do ludu w pojedna­
wczym duchu. Równocześnie wzywa Etoile 
Belge katolickich członków ministerstwa, ażeby 
poważaniem, jakiego zażywają u Biskupów, na 
tychże wpłynęli. Dla motłochu, przeszkadzającego 
w procesyach, nie ma „liberalny“ ten dziennik 
ani słowa nagany. •

Włoska Izba deputowanych obradowała na 
czwartkowćm posiedzeniu nad projektem do usta­
wy tyczącćj się nadzwyczajnych środków, mających 
się przedsiębrać w interesie publicznego bezpie­
czeństwa. Prezes ministrów, p. Minghetti, moty­
wował konieczność przełożenia takiego projektu

i wezwał Izbę do jego uchwalenia. Celem uprosz­
czenia rozpraw wniósł o to, by projektowi jeden 
tylko nadać artykuł, zawierający wszystkie zasa­
dnicze przepisy. Izba zgodziła się na tę propozy- 
cyą i przekazała zmieniony w ten sposób projekt 
osobnćj komisyi do narad przedwstępnych.

Ż Nowego Jorku dowiaduje się Biuro 
Wolffa, że konweneya w Ohio przyjęła rezolu- 
cyą, uznającą wielkie zasługi rządów prezydenta 
Grantfa. Równocześnie jednak poleca konweneya 
prezydentowi do naśladowania przykład Washing­
tona, który po dwurazowćm zajmowaniu godności 
pryzydentowskićj zastósował się do nie pisanego, 
lecz zasadniczego prawa konstytucyi republikańskićj 
i cofnął się w życie prywatne.

Piszą nam z Książa, że wszystko tam 
idzie tak samo jak od początku. Na nabożeństwo 
p. Kubeczaka nikt nie uczęszcza a lud wierny 
spieszy do sąsiednich parafii, aby brać udział 
w nabożeństwach i procesyach. Zdaje się jednak, 
że p. Kubeczak znalazł wikarynsza w osobie da­
wnego demeryta, ks. Stasiewskiego, który 
bawi w Książu i jak zaręczają, msze w tamtej­
szym kościele odprawia.

Ustawa drożna i mowy posłów 
Magd fińskiego i Eantaka w Izbie 

deputowanych»

Kwestya ciężarów drożnych ma to do 
siebie, że poruszyła nasze niższe warstwy 
spółeczne. Być może, że w agitacyi, jaka 
powstała w Kościanie i w Krobskiem, było 
z jednćj strony coś sztucznego, z drogiej 
niemało politycznśj przebiegłości przeciwnego 
nam obozu i namów pokątnych; wszelako 
ilekroć powstanie niepokój w sprawie jakiej, 
która się odnosi do istotnych niedogodności, 
rozsądek i uczciwość nakazują rachować się 
z usposobieniem, które jeśliby napotkało lekce­
ważenie lub opór, łatwoby przerodzić się 
mogło w pojęcie krzywdy i uczucie, że się 
niesprawiedliwość dzieje.

Tak rzeczy uważając, z serca popiera­
liśmy wszystko, co się na drodze usiłowań 
domowych i parlamentarnćj zabiegliwości 
równie w sejmie prowincyonalnym, jak i w 
Izbach berlińskich, w tćj sprawie działo.

Dziś jesteśmy bliscy rezultatu zapewne z 
wielu względów niedostatecznego, ale znoszą­
cego przynajmuićj główną uciążliwość, co rze­
telnie umysły zaprząta, lub służy za pozór 
ludziom gotowym zawsze wyzyskiwać przeciw 
naszemu społeczeństwu polskiemu wszelkie 
niezadowolnienia, jakie się we wnętrzu jego 
pojawiają.

Cała owa sprawa miała rozliczne koleje.
Z zebrań w Kościanie i Krobskićm, o których 
w swoim czasie pisaliśmy wiele i dla tego nie 
mamy już powodu dziś o nie potrącać, wy­
szły liczne petycye do sejmn. Ze swojćj 
strony rząd, który przysposabia ordynacyą 
drożną dla całego kraju, udał się do osta­
tniego sejmu prowincyonalnego i przedstawił 
mu do opinii projekt ustawy tymczasowy dla 
tćj części monarchii. Otóż projekt ten wię­
kszości prawnej nie pozyskał i wywołał ze 
strony niemieckich deputowanych uwagi 
i oświadczenia, które nie są znane dość po­
wszechnie a znaneby być powinny.

Gdy rząd postanowił wnieść do Izby 
poselskiej projekt do prawa regulującego sto­
sunki drożne i gdy pokazało się, że fiskus 
ma być zwolniony z udziału w ciężarach oko­
ło utrzymania traktów i dróg zwyczajnych, 
by się tylko przykładać do kosztów utrzyma­
nia zwirówek, marszałek sejmu prowincyonal­
nego p. Unruhe Bomst zebrał landratów na 
naradę i wypadek tej narady przełożył po­
słom z W. Ks. Poznańskiego w Berlinie. Nie- 

,mała to była przysługa, zwłaszcza, że tym 
sposobem uwydatniło się, jak Księstwo upo­
śledzone jest pod względem komunikacyi, jak 
wielkie długi ciężą na pojedyńczych powia­
tach i jakie ogólne przeciążenie podatkami 
komunalnemi panuje.

W projekcie, złożonym z pięciu paragra­
fów, który rząd wniósł przed Świątkami do 

; Izby, cały ciężar utrzymania dróg spada na 
gminy, przez które te drogi przechodzą, 
i w ten tylko sposób zaradzi się tam dotych­
czasowym niedogodnościom, że dominia poró- 
wno z gminami wiejskiemi zostaną pociągane 
do udziału w robotach, że wolno będzie za­
stąpić ręczną i sprzężajną pracę opłatą pie­
niężną, i że w razie, gdyby roboty przeno­
siły możność zobowiązanych do ich wykona­
nia, powiat w pomoc im przyjdzie.

Projekt do ustawy przyszedł pod dysku- 
syą w końcu przeszłego i na początku bie­
żącego tygodnia. W rozprawach przy pier- 
wszćm czytaniu zabierało głos trzech de­
putowanych niemieckich z Księstwa, przy 
drugióm czytaniu przemówiło dwóch Polaków, 
mianowicie panowie Magdziński i Kantak.

Pan Magdziński słusznie na wstępie po­
wiedział :

Byłoby zbytecznym, gdybym po raz wtóry chcia* 
; kłaść przycisk na ważność, jaką, ma obecny projekt do 
’ prawa dla W. Ks. Poznańskiego; ważność tę uznał i rząd 
i i sejm. Ale ponieważ podczas tćj sesyi tylko ordynaeya 
; drożna dla dawnych dzielnic monarchii nie przyjdzie pra- 
' wdopodobnie pod obrady i załatwioną nie będzie, mogę 
I z pewnśm zadowoleniem potwierdzić, że królewski rząd 

uczynił wreszcie krok jeden ku uprawnionśj reformie,

- WALERYA.
Powieść amerykańska

przez
Lee Benedict.

(Dalszy ciąg. Zob. nr. 121.)
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Łagodne światło, lekką mgłą przyćmione, 
ciepłego styczniowego południa wdzierało się przez 
dwa na pół otwarte okna do buduaru starożytnego 
pałacu Asty. Siedziały tam obok siebie .Walerya 
i Hetty Flint, już teraz księżna Asty. Wiadomość 
o powodzi przynagliła księcia, by powrócił do Rzy­
mu: Hetty nie odstąpiła go i przybyli razem. — 
Zawsze wesoła, żwawa, dowcipna,, odznaczająca się 
oryginalnością wśród wielkich pań, z któremi teraz 
stała na równi, miała talent ujmowania sobie ludzi 
i pociągania ich tak, że nikt mnićj stósowego we­
dle świata wyboru księcia nie ganił.

— Znajdujesz, że mi z tćm wszystkićm do 
twarzy? rzekła do Waleryi z naiwnym umizgiem.

— A dla czegóż nie. Duchy książąt Asty 
nie przyjdą czynić ci wymówek, W długim sze­

regu dostojnych małżonek swoich nie pokażą ani 
jednćj, równie powabnćj pani.

— Za co ręczę, to, że żaden z nich nie miał 
około siebie tylu wygód. Wiesz co, prawie jestem 
pewna, że piece jeszcze ich więcćj gniewają, niż 
moja obecność. Cieszę się z tego, że cię nic we 
mnie nie razi. Jakie to tylko szkoda, że nie je­
stem trochę wyższa. Dwa albo trzy cale, nic wię­
cćj! Odpowiadałyby to suknie z ogonem.

— To kropla piołunu w twojćj czarze, pięk­
na księżna moja. Istotnie, biorę wielki udział 
w twojćm nieszczęścia.

— Ale, ale, chciałaś się koniecznie utopić, 
przerwała Hetty, skacząc bez przejścia z jednego 
przedmiotu do drugiego, jak się to jćj zresztą czę­
sto zdarzało. Któż kiedy słyszał o podobnćj awan­
turze? Skorom tylko odebrała list od ciebie, nie 
dałam pokoju księciu, by co prędzćj wyjechać.

Dwa tygodnie upłynęło od powodzi. W do­
mu Johna Ford wszystko wróciło do swoich spo­
kojnych, codziennych zajęć; ale burza nie uśmie­
rzyła się w sercu człowieka milczącego i silnego, 
który ciężar swój nosił z niezachwianą cierpliwo 
ścią. Walerya ze swojćj strony nie znała już go­
dzin cicho-jednostajnych; nierozzbierała ona uczu­
cia, które przeobrażało w jćj oczach świat zewnę­
trzny; znajdowała tylko we wszystkićm wdzięk po­
tężny i nowy, i nigdy niebo Rzymu nie wydało jćj 
się tak promienne i tak urocze. Obraz jćj był 
skończony, odesłała go do Anglii i mogła sobie

pozwolić niejakiego wytchnienia. Fairfax Carteret 
odwiedzał ich teraz bardzo często, John Ford przyj­
mował go z przyjacielską prostotą, mistress Sloman 
z najokazalszemi uniesieniami, bo uczucia spokojne 
nie odpowiadały jćj naturze, Walerya wyraźnie po­
wstrzymywała się i zachowywała godność kobiecą. 
Ford, który się jćj ciągle przypatrywał nie w uczu­
ciu samolubnćj zazdrości, ale z troskliwością uwa­
żnego i kłopotliwego poświęcenia, spostrzegał, że 
długie rozmowy z młodzieńcem wciągają ją powoli 
w kraj czarów i niebezpieczeństwa i że narażona 
być może na niepowrotną utratę panieńskiego spo­
koju. Kto wie, czy nie znajdzie tam ona ciemno­
ści, co się roztoczą nad jćj całćm życiem? A jeśli 
to jutrzenka trwałego i świętego szczęścia, najwię­
kszego z tych, jakie stworzenie ludzkie zaznać na 
ziemi może?!

Ford wiedział, że Fairfax jest człowiek szla­
chetny, niezdolny igrać z uczuciem kobiety; ale 
nie było mu obećm, że urodzony w stanach połu­
dniowych, z familii potężnćj i starożytnćj, wyzna- 
jącćj surowe zasady, młody mieszkaniec Wirginii 
miał ce do nazwiska i urodzenia pojęcia bardzo i 
stanowcze; obawiał się przeto dla Waleryi chwili, 
w którćj będzie trzeba odkryć prawdę o jćj uro­
dzeniu. Co zwycięży naówczas? Czy miłość, czy 
zastanowienie? Jeśli on jćj wyobrażeń swoich nie 
poświęci, z jaką siłą spadnie raz jeszcze na nią cię­
żar występku, który już tyle cierpień na biedne' 
dziecko sprowadził? Takie były niepewności, zja-

kiemi umysł Forda boleśnie zaniepokojony bił się 
teraz bezustannie.

Walerya dawnićj często myślała o tćm wszy­
stkićm. Kiedy po kilkakrotnie oświadczano się 
o jćj rękę, zawsze podnosiła się przed nią ciężka 
konieczność wyjawienia prawdy. Ale dotąd jćj 
serce milczało i mogła sobie odważnie powtarzać, 
że jćj nieszczęśliwe urodzenie wskazuje ją na stro­
nienie od stósunków z młodemi rówienniczkami 
i na wyrzeczenie się małżeństwa; dotąd bez wzdry- 
gnienia przypuszczała, że praca i sztuka są jćj całą 
przyszłością. Obecnie nie zastanawiała się. Car- 
teret był tak prosty i tak otwarty, że nic ją z tćj 
strony nie ostrzegło i oddała się swobodnie słod­
kim uczuciom, które przenikały aż do głębi jćj 
duszę.

Rozmawiała tedy z Hetty Flint we wykwint­
nym buduarze i dobrze im było razem. Przerwał 
im służący, który niósł na tacy kartę wizytową. 
Księżna wzięła kartę, przeczytała i wracając się do 
Waleryi, rzekła:1

— To pan Carteret, nasz bohater. Znałam 
go dobrze we Francyi.

W kilka minut potćm Carteret prawił księ- 
żnćj zwykłe grzeczności. Podczas kiedy mu od­
powiadała z tą pewnością siebie, jaka jćj nie 
opuszczała nigdy, Walerya miała czas odzyskać 
zimną krew, którą była straciła na wzmiankę tćj 
niespodzianćj wizyty. Ona zwykle mięszała się 
teraz, kiedy nagle wchodził, a nawet kiedy kto



mająeśj na calu usunięcia tego stanu rzeczy, który ciąży 
na włościanach poludniowo-zachodniój przedewszystkióm 
części naszego Księstwa od czasu zaprowadzenia powsze- 
chnego prawa krajowego, i który, iak panom wiadomo, 
dał poehop do wielokrotnych zażaleń i petycyi.

Mówca cyframi wykazał uciążliwości ro­
bót ręcznych i sprzężajnyeh, przygniatających 
gminy. Zwrócił się potóm w przeszłość, aby 
objaśnić, jakie obowiązki' drożne wedle pra­
wa polskiego na mieszkańcach ciążyły. Oto 
jego słowa:

Jeżeli motywa opiewają, że dla obecnego projektu 
do prawa przepisy prawa powszechnego krajowego moc 
swoję zachować powinny w odnośnych kraju dzielnicach, 
ponieważ nie istniały tam ani szczegółowe w tśj mierze 
prawa prowincyonalne, ani żadne ordynacye drożne, — 
i jeśli przypuszczono, że do tych robót ręcznych i sprzę­
żonych, dla lepszego utrzymania dróg i traktów, pocią- 
gać się powinno tylko mieszkańców okolic, przez które 
drogi te prowadzą, to jest tych mieszkańców, którzy 
wedle istniejących" praw i konstytucyi zobowiązani byli 
do takich ciężarów, a na mocy wyroków najwyższego 
trybunału z dnia 25 lutego 1856 roku do tychże mie­
szkańców ani właściciele dóbr rycerskich, ani mieszczanie 
nie należą a tóm samóm żadnych nie dostarczają robót 
ręcznych i sprzężajnyeh, które ciążą wyłącznie na stanie 
włościańskim — stan taki prawny sprzeciwia się istnie­
jącym podówczas w Polsce prawom, sprzeciwia się 
użyteczności i wszystkim pojęciom słuszności i sprawie­
dliwości.

Już koństytucyą z roku 1447, oraz późniejsze z łat 
1576, 1726, 1764 i 1768, uchwałę sejmową i rozporządze­
nie komisyi cywilnćj z roku 1790 po pruskiśj okupacyi 
i podczas rządu przejściowego rozumiano tak, że jak to 
rozporządzenie byłego połudaiowo-pruskiego departamentu 
finansowego z 8 kwietnia 1797 roku reskrypt warszaw­
skiego rządu z dnia 10 stycznia 1810, oraz późniejsze 
rozporządzenia orzekają, właściciele dominiów wszystkie 
w ich dobrach znajdujące się drogi i mosty własnym 
kosztem utrzymywać obowiązani byli. Koboty ręczne 
i sprzężajne poddanych zależńemi były od osnowy istnie» 
jących układów.

O obradach ostatniego sejmu prowincjo­
nalnego tak się wyraził p. Magdziński:

Sejm prowincjonalny, któremu przełożono projekt 
dla zasiągnienia jego opinii, uznał wprawdzie konie­
czność uregulowania inaczej robót ręcznych i sprzężaj- 
nych około dróg i traktów, ale nie przyszło do porozu­
mienia, w jaki sposób ma ta regulaeya nastąpić, bo ani 
projekt rządowy, chcący roboty ręczne i sprzężajne na­
łożyć na gminy przyległe, ani projekt komisyi wysadzo- 
nśj z łona sejmu prowincyonalnego, przekazujący ciężary 
drożne na powiaty, nie otrzymały 3 s większości przepi- 
sanój § 45 prawa z 27 marca 1824. Na zaszczyt polskich 
członków sejmu prowincyonalnego W. Ks. Poznańskiego 
muszę tu powiedzieć, że wszyscy głosowali za projektem 
i że dawniój już niektóre powiaty z własnej inieyatywy 
na chłopskich gospodarstwach ciążące ciężary drożne, 
przejęły na rzecz powiatu. Jest to panowie z a - 
szczytny p owód solidarności polskiój 
ludności Wielkiego Księstwa Poznań» 
skiego i u p e w ni ć m o g ę panów, żetasoli» 
darnośćnie tylkonatóm, ale i na każdćm 
innćm polu istnieje.

O paragrafie drugim i trzecim projektu 
p. Magdziński takie wyraził zdanie:

W §§ 2 i 3 wyrażone przepisy nie wydają mi się 
stósownemi do usunięcia niesprawiedliwości, bo. zwolnie­
nie w § 2 gmin i majątków, nietykających dróg i traktów 
od ciężarów drożnych, już jest niesprawiedliwością. Te 
gminy przeto i dominia wolnemi były od obowiązków 
robót ręcznych i sprzężajnyeh, podczas gdy może właśnie 
przyległe dominia i gminy, przez których terytorya prze» 
chodzą drogi, utrzymywaćby je mnsiały na korzyść pierw­
szych W każdym powiecie będą pewne okolice poprze« 
rzynane bardzo żwirówkami, podczas gdy niektórych 
wcale nie dotykają żwirówki. W pierwszym przypadku 
gminygi dominia nie będą ponosiły żadnych ciężarów, 
w drugim wielkie i znaczne. Tak samo będzie wiele, 
w których jest wiele dróg i traktów.

Mówca przytoczył jeszcze w petycyi po­
wiatu inowrocławskiego do obu Izb prośbę, 
aby przekazano powiatom z funduszów pań­
stwa pewne kwoty, celem dopełnienia włożo­
nych na nie przez ordynacyą drożną obo­
wiązków, a kwoty te rozdzielono wedle 
obszaru, lub co słuszniejsza, wedle podatku 
gruntowego.

Na zakończenie powiedział pan Ma­
gdziński :

Muszę, panowie, tutaj jeszcze wyrazić żal z po­
wodu, że deeyzya w sprawach drożnych złożona została 
w ręce osób interesowanych i że W. Ks. Poznańskie wy- 
łaczónćm jest ciągle jeszcze z pod dobrodziejstw samo­
rządu. Mimo to ńie tracę nadziei, że i komisya, zapo­
wiedziana w projekcie do ustawy, spełni na wyznaczonóm 
jój polu swoję powinność, tćm więcój, że przebieg rze- 
czy w niektórych powiatach jest dla mnie rękojmią, iż 
reprezentacya powiatowa nawet w dzisiejszym jej skła­
dzie zwróciła w niektórych powiatach z własnej ini- 
cyatywy na to swą uwagę, okazując gotowość przejęcia 
na swoje barki ciążących na klasie włościańskiej zobo­
wiązań.

Jak widzimy, poseł Magdziński podniósł

kilka ważnych kwestyi i zajął bardzo dobre
stanowisko.

Od posła Kantaka, który posiada wielki 
dar wyłożenia rzeczy jasno i dokładnie, ocze­
kiwaliśmy w tym razie mowy obszernćj, obej- 
mującój całość przedmiotu, takićj, którąby 
potóm można było rozrzucić między ludem; 
z żalem więc ujrzeliśmy, że chociaż głos za­
brał po dwakroć, tylko rnałój liczby punktów 
i to pokrótce dotknął.

W sobotnićm przemówieniu wspomniał, 
że zamiast odkładać wprowadzenie w życie 
nowego prawa do 1 stycznia, możnaby śmiało 
uczynić je obowiązującćffi od 1 lipca.

Oto wywód, w którym uzasadnił bardzo 
rozsądne żądanie swoje:

Zdaje mi się, że nic na zawadzie nie stoi oznaczyć 
w niśm wcześniejszy termin, obowiązujący n. p. od 1 
lipca r. b. lub wreszcie zaraz po publikacyi, jak to przy 
innych prawach, kościelnych ustawach, wstrzymaniu księ­
żom dochodów i t. p. nieraz się dzieje. Czemużby tóż 
raz dobroczynne prawo nie miało niebawem po publika­
cyi nabrać mocy obowięzującój? Nie stawiam dzisiaj 
wniosku, ale poddaję członkom z W. Ks. Poznańskiego 
pod rozwagę, ażaliby nie należało się w tśj mierze przy 
trzeeiem czytaniu wniosku postawić. Zarazem cheiałbym, 
by z tego mego poruszenia tśj sprawy widziano, że pol­
scy posłowie z W. Ks. Poznańskiego zajmują się jeszcze 
czemś więcój, jak li tylko polskiemi agitacyami, jak nam 
to tu tak często zarzucają, to jest zajmują się interesem 
i powodzeniem tój części kraju, którą tu reprezentują 
i jej mieszkańców, jak to i mowami naszemi o uregulo­
waniu Warty, archiwim, kolejach i t. d. już stwierdzili­
śmy i dziś na nowo stwierdzamy. Co do dalszego, już 
przyjaciel mój, Magdziński, wykazał wam, że prawo to 
nie we wszystkióm odpowiada naszym życzeniom, ale nie 
mająe widoków przeprowadzenia na teraz w prowizory- 
cznem tóm prawie czegoś lepszego, a z większością po­
słów W. Ks, Poznańskiego uznając stan obecny za nie­
znośny, a lud wiejski za nad miarę przeciężony, nie chce- 
my czekać i godziny, by stan taki o ile możności zmie­
nić i dia tego ja i moi rodacy będziemy głosowali za tóm 
prawem.

Na poniedziałkowem posiedzeniu oświad­
czył p. Kantak, że zgodnie z tćm, co w so­
botę nadmienił, przedstawiona została po­
prawka, aby prawo prędzej niż paragraf 5 
opiewa, w życie weszło i wytłomaczył dla 
czego tylko dwóch posłów polskich jest pod 
tą poprawką podpisanych.

Odpowiadał potóm na ustęp z mowy 
p. Tempelhoff i podniósł wyraz jeden, jaki 
w czasie mowy p. Hundt v. Hafften z boku 
zasłyszał. W tern miejscu uczynił wäzne 
i piękne oświadczenia, które raz jeszcze skwa­
pliwie powtarzamy, aby na nie baczność czy­
telników zwrócić. Oto jego słowa:

Zgadzam się z deputowanym Tempelhoff w tym 
punkcie, iż ze względów słuszności pragnie ulgę wło­
ścianom zrobić, bo w tóm widać przecież równocześnie, 
że teraźniejszy stan rzeczy jest niesprawiedliwy. Jeżeli 
więc wraca do tego, iż istniejące prawo najwyższy try­
bunał uznał, przyznam mu chętnie, iż stan prawny obee» 
nie jest tego rodzaju, że chłopi ciężary ponosić muszą, 
albo, jak się wyraża, budowa dróg do nich należy, wła­
ściciele dóbr zaś od wszelkich obowiązków w tym wzglę­
dzie są wolni. Czy przecież stan ten prawny i taktyczny 
jest słuszny i czy to jest sprawiedliwym, sprawiediiwóm 
w wyższem znaczeniu tego słowa, to sądzę, że jest wiel- 
kióm pytaniem i na nie odpowiadam z mój strony przecząco. 
Pozwalam sobie przypomnieć panom pełne słuszności 
słowa deputowanego Waldecka: ,Sto lat niespra­
wiedliwości nie dadzą i godziny spra­
wiedliwości.' ,

I to jest prawda, panowie, że chociażby niespra­
wiedliwość faktycznie i prawnie istniała w jakichkolwiek 
bądź okolicznościach, nawet i przez 100 lat, to przez to 
niesprawiedliwe nie stanie się sprawiediiwóm, a co jest 
niesłusznóm, nie będzie nigdy słusznóm.

Jednakowoż, panowie, nie rozumiem, jak może pan 
dep. Tempelhoff popieranie tego prawa i w ogóle praw 
włościan nazywać rzeczą mody. Ja, panowie, uważam 
za obowiązek, wszędzie i zawsze przeciwko niesłusznym 
stósunkom i przeciw przeciążaniu występować, ktokol- 
wiekbądż na tóm cierpi, a jeżeli p. deputowany uważa 
za nobile officium stawać tu w obronie praw właścicieli 
dóbr rycerskich , uważam niemniój za nobile officium re­
prezentanta ludu występować tu w obronie interesów 
ludu i to tóż czynimy.

A teraz, panowie, zwrócić się muszę do wyrazu, 
którego nie w mowie wprawdzie, ale w uwadze głośnój 
użyto na przeszłóm posiedzeniu a którego się pewnie 
p. Hundt von Hafften nie wyprze. Jest to wyraz: 
„Bauernfaengerei!“ Tak, panowie, i ja znam baaern- 
fengerów a zwłaszcza u nas w W. Ks. Poznańskióm, 
i tam są właściwie bauernfengerzy, ci bauernfengerzy 
kuszą i w lud polski wmawiają, że szlachta polska 
i polskie duchowieństwo są nieprzyjaciółmi jego intere­
sów, że polscy deputowani interesa jego zaniedbują.

i t. p. To są prawdziwi bauernfengerzy w Wielk. Ks. 
Poznańskióm. A lud, panowie, odpowiada na to zaufa­
niem, które dla nas zachowuje, i to jest nasza nagroda. 
Przy obradach nad niniejszóm prawem rozwijać znaczenie 
wyrazu, użytego przez p. Hundt v. Hafften i zastrzegać 
się przeciwko niemu uważałbym za ubliżenie godności 
moich rodaków, a sądzę, że w tóm zgodzą się ze mną 
bez różnicy zapatrywania niemieccy deputowani W. Ks. 
Poznańskiego.

Niedługo nastąpi trzecie czytanie pro­
jektu i można się spodziewać, że choć się 
dość ulepszeń nie wprowadzi, przejdzie on 
wszystkie stadya konstytucyjne w swojej dzi­
siejszej treści.

Będzie to już niejakie polepszenie stó- 
sunków i dla tego doskonale rozumiemy, że 
posłowie nasi choćby niejedno w osnowie 
ustawy na lepsze zmienić pragnęli, głosować 
będą za nią jak jest, aby dowieść, że są 
przeciwni wszelkiemu odroczeniu tćj kwestyi 
tak dla nas ważnćj.

Mowa
posła księdza dra Respądka.

Jak to już wczoraj wzmiankowaliśmy, prze­
mawiał na środowćm posiedzeniu Izby pruskićj 
w obronie zagrożonych praw Kościoła katolickiego 
dzielny nasz poseł ks. dr. Respądek. Otóż mowa 
jego w wiernym przekładzie z zapisków stenogra­
ficznych, jakie w tćj chwili otrzymujemy:

Panowie! Nie zabierałbym z pewnością głosu nad 
przedmiotem, który nas znowu dzisiaj zajmuje, gdybym 
mógł pójść za radą, jakiój przed niejakim czasem udzie­
lił w podobnych okolicznościach poseł v. Kardorff nam, 
którzy zostajemy w zasadniczej opozycji przeciwko rzą­
dowi. Tenże szanowny pan poseł mniemał bowiem, że 
debaty w walce polityczno-religijnój już przekroczyły po 
za punkt kulminacyjny, że w tym przedmiocie nie można 
nic nowego wypowiedzieć, że zatóm należy tego zanie­
chać i zastósować się do konieczności. Tego zdania po­
dzielać nie mogę, bo nie jest ono ani pedagogicznie, ani 
psychologicznie uzasadnione, a co najmniój praktyczne. 
Tutaj bowiem, panowie, nie chodzi o zajmujące mowy, 
o retoryczne zwroty, ale o sprawy, sięgające, przynaj- 
mniój co do nas katolików, daleko po za teraźniejszość. 
Jest zupełnie usprawiedliwionóm, a nawet koniecznóm, 
aby korzystać z każdój sposobności, gdzie tych spraw 
bronić można i bronić należy. Ze się z góry nie myliłem 
w sądzie, dowiódł tego jak najjaśniój p. minister kultu, 
który między innemi powiedział — reszty jego wyrazów 
nie myślę dotykać, uczynią to niezawodnie następni mó­
wcy — z pewnym naciskiem: że pom.iędzy rządem 
a nami katolikami zachodzą „kwestye, w 
których nie ma zgody.“ Bezwątpienia zachodzą 
pomiędzy nami tego rodzaju kwestye i dopóki p. mini­
ster ńie zejdzie z dotychczasowej drogi, dopóty niemo- 
żebnem jest wszelkie porozumienie. Spokojnie będziemy 
więe wyczekiwali: kto ma więeój siły żywotnój, Kościół 
katolicki czy pan minister kultu ze swymi pomocnikami 
i przyjaciółmi politycznymi. Nie chodzi ostatecznie w tój 
zaciętej walce o osoby nasze; my możemy upaść, ale 
sprawa, którój bronimy, odniesie tryumf. Przyszłość na­
tomiast okaże, czy zasady, które reprezentuje pan mini­
ster kultu, przetrwają jego ustąpienie. Znaną jest nadto 
rzeczą, panowie, że wiedza i działanie u wielu ludzi roz­
chodzą się z sobą, bo pomiędzy obojgiem leży wola, 
a dopóki wola nie idzie w zgodzie z dobrą wiedzą, do­
póty jest człowiek sam z sobą w rozterce, którą prze­
nosi tak do prywatnego, jako i publicznego życia. (Gło­
sy: Bardzo dobrze! Wielka prawda!)

Na to znajdujemy dowód w szkółce wiejskićj, dla 
tego jest wzmiankowane przezemnie zdanie posła von 
Kardorffa nie psychologiczne i niepedagogiczne; możemy 
na to takie znaleść dowód, przestrzegający i pouczający 
zarazem, w wielkiej szkole życia. Dla tego tóż, pa­
nowie, należy mężnie bronie przy każdój sposobności 
prawd, które, aez stare, nigdy nie starzeją się—

(Głos z lewicy: Owszóm!)
Zaczekamy na to, to jest pańskie osobiste twierdze­

nie — i praw, które się również nie przedawniają, i bro­
nić ich należy tak długo, dopóki się nie pogodzi wola 
indywidualna z wolą ministra. Do taaich nieprzedawnio- 
nych praw należy zaś bezsprzecznie według naszych ka­
tolickich zasad, których wszakże nikomu nie myślimy 
narzucać, kościelne prawo majątkowe.
, Kościół, jako widoma instytucya czyli jako wido­
me królestwo Boże na ziemi — nie narzucamy wam 
również wcale tego zapatrywania, ale jest to nasza po­
zytywna wiara, — widome tedy królestwo Boże na zie­
mi potrzebuje do osiągnięcia swoich celów także ziem­
skich dóbr; potrzebuje ich do utrzymania swych sług, 
na potrzeby nabożeństwa, dla niesienia pomocy ubogim, 
na zakładanie i utrzymanie niezbędnych religijnych za­
kładów. Nabywał tóż Kościół z dawien dawna majątki, 
opierając się na przykładzie Chrystusa, a zatóm na wyż- 
szój powadze, niżli na większości parlamentarnój albo na 
kazdoczasowóm ministerstwie. Chrystus powiada: D i- 
gnus est operarius mercede su a.

(Wielka prawda! ż prawicy; śmiech z lewicy).

Kościół powołuje się w tój mierze takie na na- 
kę apostołów:

Nescitis, quoniam, qui in saerario operantur, 
quae de s&crario sunt, ednnt; et qui altari deser- 
viunt, cum altari partioipant.

Rozumiecie zapewne, co to znaczy po niemiecku.
Z natury i z istoty swojój dzierżył Kościół dalój pod 
względem majątku nie tylko prawo rozporządzania nim 
dla swyeh celów, lecz i prawo ustawodawstwa. Pomijam 
inne powagi — których mam sporo pod ręką — a powo­
łuję się jedynie na powagę panów, na ulubionego Schul« 
tego. Dotyczący cytat czerpię dzisiaj nie z jego pod­
ręcznika, na "który powoływałem się nie dawno i to 
wcale nie w myśli tendencyjnój, lecz czerpię go z jego 
większego dzieła: „System des allgemeinen ka­
tholischen Kirchenrechts," obejmującego dwa 
silne tomy. Schulte mówi tamże w tomie 2, str. 498 
(wydanie z roku 1856) jak następuje:

„Z natury, celu i uznanój nienaruszalności majątku 
kościelnego wypływa, że wszystkie dochody z niego 
pochodzące winny być użyte jedynie na cele Kościoła 
i w granicach przepisów prawa kościelnego. Jeśli 
tedy po opędzeniu potrzeb pierwszego benefieyum itp. 
pozostaje przewyżką, to służy oczywiście osobom 
w prawie kanoniesnóm wyrażonym prawo rozporzą­
dzać tą przewyżką w miarę tychże samych przepisów 
kościelnych. Bezsprzecznie nieuzasadnionóm 
jest prawo państwa stanowienia w ogóle co 
do użytku majątku kościelnego, lub co do 
jego przewyżki, i narusza uznaną swobodę 
Kościoła na tóm polu. O ile państwu przysługuje 
prawo i obowiązek czuwania nad użytkiem majątku 
kościelnego — to da się jedynie rozstrzygnąć na pod­
stawie dziejami ustalonych stósunków. Gdyż pań­
stwo niekatolickie, parytetyczne lub indyf- 
ferentne nie ;na do tego prawa a priori, po­
nieważ go Kościół jako taki nie obchodzi, 
a koństytucyą Kościoła jest tego rodzaju, że zbyte­
czną jest zupełnie opieka w tym względzie. Również 
nie można wyprowadzać owego prawa z tego, że pań­
stwo w skutek szczególnych powodow obowiązane 
jest do corocznych prestacyi na cele kościelne, gdyż 
na państwie ciążą tylko te prestacye (seil. obowiązek 
do prestacyi), nie ciąży zaś obowiązek do dopłaty 
z powodu złego użycia majątku kościelnego.

Przy tój sposobności nadmieniam, ponieważ w pi- 
smaeh publicznych wiele pisano, a nawet tutaj od stołu 
ministeryalnego wiele mówiono o marnowaniu majątku 
kościelnego, czego dotknę jeszcze przy innej sposobno­
ści co do naszej archidyecez-i gnieźnieńsko -poznańskiej, 
nadmieniam mimochodem, że już wprawdzie wiele państw 
i wielu ministrów zbankrutowało na polu finansowóm, 
iecz jeszcze nigdy Kościół.

O tyle powołuję się na Szultego.
Jeżeli atoli państwo nie stoi, panowie, na tóm sta­

nowiska, t. j. na stanowisku, aby Kościół uznawało jako 
taki w całój rozciągłości jego boskiego uprawnienia, to 
może wszelako żądać Kościół od państwa: aby przynaj- 
mniój wymierzało mu tęże samą sprawiedliwość, jakiój do­
znają od niego wszelkie osoby prywatne, w jego grani­
cach pozostające, żeby tedy także pod względem mają­
tkowym nie obchodziło się z członkami i zakładami Ko­
ścioła mniej korzystnie niż z osobami prywatnemi. Je­
śli państwo tego nie zachowuje, to nadweręża swoje naj­
żywotniejsze zadanie. Niniejszy atoli projekt do prawa 
zapoznaje te wszystkie zasady, które wynikają same 
z siebie — i nietylko je zapoznaje, lecz uważa je jako 
nieistniejące w gtósunku ‘do katolickiego Kościoła. Ale 
jeszcze więcój uderzającą, panowie, jest inna okoli­
czność, mam tu na myśli to, że sejm, który winien bro­
nić praw ludu bez wz lędu na jego konfesyą i narodo­
wość, że sejm ten prawo wniesione w tak ujemnój dą­
żności przeciwko Kościołowi w wielu punktach jeszcze 
obostrza. Sejm nznaje wprost majątek kościelny jako 
własność gminy kościelnój. Prawdą jest rzeczywiście, że 
Kościół katolicki, jak to stwierdziła praktyka wielu stu» 
leci, nie był przeciwny, aby członkom gminy kościelnój 
przyznawać udział w zarządzie majątku kościelnego i to 
tóż i nadal czynić będzie. Z tego jednakowoż nie wy» 
pływa żądną miarą prawny tytuł własności dla gminy ko­
ścielnój.

Zmiana dotychczasowwego subjektu prawnego w ten 
sposób równałaby się sekwestracyi albo konfiskacie; 
przewróciłaby ona do góry nogami wszelkie podstawy 
prawa i stósunki prawne. Kościół więe ze swego sta­
nowiska i wszyscy jego członkowie, z nim w połączeniu 
będący, muszą się wyraźnie zastrzedz przeciw tego ro= 
dzaju nadużyciu. Tutaj się okaże, czy i jak daleko to 
uprawnione zastrzeżenie ma w pruskióm państwie 
znaczenie, czy nie! Zaprawdę, panowie, jeśli się wy« 
chodzi z tak radykalnych zasad, natenczas dochodzi 
się do rezultatów, jakie Staatsbürger Zeitung 
w numerze 106 z 16 kwietnia b. r. zupełnie otwarcie od= 
krywa. Wdzięczni jesteśmy temu pismu za jego otwar­
tość. Staatsbürger Zeitung pisze:

„Z przeprowadzeniem najnowszych praw ko» 
ścielnych zostaje Kościół katolicki w państwie pru­
skióm oddany na łaskę i niełaskę. Państwo będzie 
mogło kierować jego organizmem, jak kieruje wła- 
snemi państwowemi władzami, może przerwać związek 
katolickiego Kościoła z Rzymem, może znieść zakony 
i klasztory, może zasekwestrować ich majątki, może 
składać z urzędu i ustanawiać duchownych; krótko 
mówiąc: może wszystko robić, co mu się zda jako« 
kolwiek za stosowne ze względu na Kościół. Nale­
żałoby się spodziewać, że osiągniemy skutek i to 
skutek na wskroś sięgający i "już najbliższa przy­
szłość powinnaby nam przynieść świetne i trwałe 
zwycięztwo nad rzymskim katolicyzmem. A jedna­
kowoż dalecyśmy jeszcze od celu; nie dosyć usunąć 
to, co przestarzałe. Będzie zadaniem niemieckiego 
narodu, a przedewszystkióm pruskich re­
prezentantów ludu, ąby wolności, którą się 
osiągnie przez zniesienie kościelnój samodzielności 
i przez zniszczenie kościelnego organizmu, użyć na

wymęwił jego nazwisko. Przecież była to rzecz > 
prosta, że sig czuła wzruszoną wobec człowieka, I 
co jój przypominał tak świeże i tak straszne nie- i 
bezpieczeństwo.

— Nie potrzebuję przedstawiać pana obecnćj 
tu miss Stuart, ozwała się wesoło księżna. Spo­
dziewam się, że nie kazałeś pan podpalić pałacu, 
aby mieć przyjemność wyrwania jój z płomieni. 
Daję panu słowo, że mam dla pana admiracją 
bez granic. Życie, któreś pan uratował, waży 
w moich oczach więcój, niżli życie stu tysięcy na­
wet istót błahych i nieużytecznych, jak ja i inne 
światowe osoby.

— Nic ona w to wszystko, co mówi teraz, 
nie wierzy, rzekła Walery a i podała rękę Carte- 
retowi.

Gdy się nachylał, aby wziąśó tę rękę, prędka 
wyobraźnia Hetty zbudowała cały romans, nie dała 
wszakże poznać po sobie, że się czegoś domyśla.

— Co ona ebee powiedzieć? Czyż ja je­
stem coś warta? Czyż z pana nie bohater? za­
pytała księżna śmiejąc się. Zresztą zmuszona je­
stem wyznać, że do kobiet nieużytecznych nie 
należę.

— A ja wymawiam się z zaszczytu boha­
terstwa, dorzucił Carteret.

Zawiązała się tedy rozmowa 0 bohaterstwie, 
która poprowadziła wprost do rozmowy o miłości. 
Tu księżna niebacząc na to co mówi, rzuciła za­

pytanie, które boleśnie zadźwięczało w uszach 
Waleryi.

— Czy mężczyzna może kochać niewiastę 
niższą od siebie majątkiem lub urodzeniem?

— Czemu nie, byleby miała nazwisko bez
skazy.

Księżna zrozumiała, że choć bezwiednie 
ściągnęła na Waleryą cios okrutny. Nie śmiała 
podnieść oczu, Na szczęście zadrasnął ją w tój 
chwili kotek faworyt, którego trzymała na kola­
nach. Wykrzyk jój i znak na ręce, zwróciły całą 
uwagę Cartereta.

— Oto znowu deszcz.
Te słowa wyszły z ust Waleryi, która się 

była do okna zbliżyła. Hetty zwróciła na nią nie­
spokojne spojrzenie, podczas kiedy Carteret skła­
dał na posadzce niewdzięcznego i grzesznego Filu- 
sia. Młoda dziewczyna zbladła lekko, ale żaden 
inny znak nie zdradzał, że usłyszała wypowiedzia­
ne słowa.

— Niechże teraz wychwalają niebo Rzymu, 
zawołała księżna. Od tygodnia nie widziałam ani 
jednego promienia słońca.

I jęła znowu rozmawiać żwawo i wesoło tak, 
iż rozmowa rychło oddaliła się od przykrego przed­
miotu. Księżna gorzko ubolewała nad swoją nie­
zręcznością.

Po chwili wszedł znowu służący i oznajmił, 
że mistress Sloman czeka przed bramą w powozie 
i że chce zabrać miss Stuart.

ranniój pielęgnować. Obowiązek zachowania bez 
uszczerbku praw i podań rodzinnych szedł w jego 
oczach przed wszystkiemi innemi. Nie ma rzeczy, 
którejby dla tego nie poświęcił. Walerya wyczy­
tała to w jego oczach, w brzmieniu jego głosu, 
podczas gdy odpowiadał niemiłosiernie: „Nazwi­
sko bez skazy." A jój nazwisko? To gorzkie pyta­
nie, które zwróciła do siebie, wyrwało ją nagle 
ze słodkiego snu dni ubiegłych. Przebudzenie było 
straszne.

Powóz wjechał w podwórze domu. Ford, któ­
ry wracał z miasta, otworzył drzwiczki.

— Jesteś blada, Waleryo, rzekł, szybko spo­
strzegając, że jój coś dolega.

— Głowa mię boli, ale to nic.
I pobiegła szybko na wschody, podczas gdy 

mistress Sloman opanowała Forda, aby mu opowie­
dzieć wszystko, co się jój wydarzyło w ciągu po­
ranka.

Tak tedy nie mógł dogonić Waleryi a kiedy 
wreszcie dostał się do salonu, już młoda dziewczy­
na była u siebie, gdzie Ford nigdy bez zaprosze­
nia nie wchodził.

(Ciąg dalszy nastąpi).

— Zostań, Waleryo! zawołała księżna.
— Nie mogę! Jemmima cały ranek kręciła 

się po sklepach a teraz zmęczona może potrzebo­
wać mojój pomocy. \

— Przyszłe po ciebie późniój.
— Nie, nie, duchessa mia, odparła 

śmiejąc się Walerya. Nasze powozy płacą się na 
godziny i nie trzeba ich za długo trzymać.

Carteret wstał, by odprowadzić Waleryą ze 
schodów. Hetty uczuła, że w tój chwili towarzy­
stwo jego byłoby przykre dla niój i dla tego po­
wstrzymała go gestem a wskazując na wchodzące­
go księcia rzekła:

— Książę nie przebaczyłby panu, gdybyś ge 
pozbawił tej przyjemności. Zaczynam być bardzo 
zazdrosna z powodu Waleryi.

Wszyscy się zaśmiali i młoda dziewczyna 
odeszła. Ale podczas gdy ją książę sprowadzał po 
marmurowych wschodach pałacu i podczas kiedy 
Jemmima opowiadała jój swoje przygody i wy­
chwalała zakupione towary, wyrazy Cartereta 
brzmiały w uszach biednćj dziewczyny i nie dawa- 
wy jój ani słyszeć ani rozumieć tego, co do niój 
mówiono.

„Byleby miała nazwisko bez skazy" — powie­
dział. Jak większa część potomków owych kawa­
lerów z czasów Kromwellowskich, nosił się on z 
dumą i z szacunkiem swojego pochodzenia i po­
suwał te uczucia do takiego stopnia, że żaden 
książę z rodziny Burbonów nie mógłby ich sta-
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to, aby wznieść wolnomyślne instytueye, wśród 
których mogliby spokojnie żyć katolicy, protestanci 
i innowiercy,“

Ze Staatsbürger Zeitung, panowie, 
dobrze była poinformowaną, tego dowiodły fakta, któ- 
rycheśmy się doczekali. Jakże się atoli ma sprawa z 
treścią końcowego zdania, t. j. z wolnością i spokojem! 
Na to pytanie odpowiedzcie sobie sami. Kto się do» 
kiadnie obejrzał w kraju, ten się przekonał, że już teraz 
ludność obawia się o owoce, jakie zrodziła walka kul- 
turna. Można pojąć, jeżeli organ prasowy z stanowczo 
tendencyjnym kierunkiem wysyła w świat tego rodzaju 
oferty wolności i pokoju, ale już mnićj łatwćm do poję­
cia, jeżeli publicyści, juryści i mężowie stanu do podo» 
bnych zasad się przyznają. _ Panowie, w ciągu tych 
rozpraw, które z uwagą śledziłem, pochwyciłem dla sie­
bie główny punkt, główną myśl, którąby mnićj więcćj 
tak sformułować można: Państwo jest moralną 
społecznością, przez którą ludzkość 
urządza swoje ziemskie sprawy trwale 
i odpowiednio do potrzeby. Przyjmuję, 
panowie, całkowicie i chętnie tę definicją i dedukcją, 
jerli atoli pańBtwo jest rzeczywiście moralną społeczno­
ścią — a tą ma być według powyższego określenia — 
natenczas nie wolno mu wkraczać z swoją wszechwładzą 
w inne, wyższe sfery, t. j. w stery nadziemskie. Niech 
kto w te stery wierzy, albo nie, my w nie wierzymy i tę 
wiarę mnsieie nam zostawić, bo wiara ta jest starszą, jak 
wy, ‘ panowie, na tćj ziemi. Zaprawdę w polskich 
prowincyach były wiara katolicka i Kościół katolicki o 
wiele wcześniój, aniżeli wszelkie inne wyznania i aniżeli 
wszyscy pruscy ministrowie. Jeżli się tedy tak rzeczy 
mają, natenczas państwo, nie chcąc wyrządzać krzyczą» 
eśj niesprawiedliwości, nie może owłądnąć tych sfer du­
chowych. Jeżeli jednakowoż tak czyni, z pominięciem 
wszelkich danych zapewnień, wszelkich traktatów, gwa­
rancji i reskryptów gabinetowych, to opiera się jedynie 
tylko na zewnętrznój przemocy. Ńa przemoc tę nie mo< 
że i nie powinno sumienie katolickie zezwolić, bo czło» 
wiek za swoje czyny jest odpowiedzialny przed Naj» 
wyższym sędzą.

(Wielka prawda z prawicy; wesołość na lewicy).
To was znowu rozśmiesza, nie podoba wara się, 

może was tćż, panowie, po tamtćj stronie (na lewicy) 
niepokoi. Władza, panowie, którój w każdćm pań­
stwie, tak samo jak wolności najsurowićj bronię, nie za­
wisła tylko od samćj zewnętrznój przewagi, bo gdyby 
od tój zależała, natenczas despota, jak go mniój więcćj 
Machiawelli w swój książce „o Księciu“ kreśli, byłby na 
porządku dziennym. Taki tyran, który tylko przy po­
mocy siły i podstępu panuje, jest zawsze niebezpiecznym; 
ale o wiele niebezpieczniejszą jest tyrania, która się 
wcieliła w wielkie stronnictwo kraju, bo ona ma na roz­
kazy bardzo wiele głów, ócz, nsz, rąk i inne rzeczy, któ» 
rych tutaj wymieniać nie chcę. Gdyby władza na samćj 
przemocy i podstępie opierać się miała, natenczas przy­
pominam panom wyrzeczenie męża, który nie liczy się 
do ultramontanów: „Gdyby sama siła, mówi Baader, 
miała służyć za uprawnienie do władzy, 
natenczas ztego samego ty t u ł u mo ż n ab y 
twierdzić, że dziki zwierz, który wypada 
z gęstwiny i przestrasza trzodę bydła al­
bo gromadę ludzi, już tem samóm wyko» 
nuje władzę!“

Przytoczę tutaj jeszcze zdanie innego znacznego 
antora, któregobyście także powinni poważać. Dahl­
mann mówi w swojóm dziele o polityce odnośnie do te 
go przedmiotu: „Gdyby kiedyś zabłysnął dzień, w którym- 
by mi jasnóm było, że moralność i polityka są dwie ró­
żne dziedziny, natenczas nie zajmowałbym się ani godzi­
ny więcój nauką polityki; uważałbym od tój chwili pań­
stwo za wynalazek na zgubę ludzkości."

Panowie! Przyznacie mi, sądzę bez wątpienia, że 
tego rodzaju zapatrywania nie mogą być w żadnem pań­
stwie brane zapodstawę władzy, a przynajmniój wpaństwie 
takiem, jak pruskie, na którege czele stoi Król i Cesarz 
z łaski Boskićj, który ma wolę rządzić obywatelami pań­
stwa podług prawdziwój, wyższej sprawiedliwości., Pano» 
wie, ja tych słów nie wypowiadam tutaj jako groźbę; są 
one raczój ostrzeżeniem, usprawiedliwionóm przez okoli« 
czności. Ściśle rzecz biorąe, jesttogłos jednakże człowieka 
chrześciańskiego człowieka do ludzi, do was, panowie. Jest 
to głos miłości bliźniego, tój miłości, która wszystkich 
lndzi dobrój woli w koło siebie skupia. Miłość jest 
głównym żywiołem każdój moralności, wszelkiej humani- 
tarności i wszelkiój prawdziwój kultury., Wszakżeż 
chceeie reprezentować kulturę, moralność i humanitär - 
ność. Zastanówcie się więc, rozważcie znaczenie moich 
szczerych słów, zaczóm wyrzekniecie wasze „ostatnie 
Tak“ o przełożonym obecnie projekcie do prawa, cho­
ciażby nawet ze zmianami Izby panów.

(Żywe brawo w centrum i ze strony Poląków).

KORESPONDENOYE KURYERA POZNAŃSKIEGO

Jarocin, 3 czerwca.
(Egzekucya. — Sieroctwo parafii.)

W poniedziałek przybył do p. Rodowicza 
miejscowego prowizora kościelnego egzekutor, by 
ściągnąć pierwsze grzywny w ilości 5 tal. nało­
żone na n. R. za niezłożenie rachunków kościel- 

....... " ' R,nych p Massenbachowi. Ponieważ pan R. karę i trafiły życie jego ocalić, 
tę zapłacić się wzbraniał, zabrał mu egzekutor • Rozpoczęło się dzieło zniszczenia, zrazu po' 
kożuch, który we wtorek publicznie sprzedano. ■ szukiwano głównie osoby zakonników, przetrząsa- 
Tak daje się walka przeciw Kościołowi i
świeckim także i pod względem materyalnym we 
znani. Pan Radowicz spodziewa się wkrótce po­
wtórnego sfantowania, bo jeszcze kilka listów, wisi 
na drzwiach jego pomieszkania. Jak słychać za­
niósł p. R. skargę do sądu naprzeciw panu M. 
zaprzeczając ostatniemu prawo skazywania go jako 
prowizora bezpłatnego na karę pieniężną. — Smu­
tnie i z boleścią przepędziliśmy oktawę Bożego 
Ciała, pozbawieni będąc nietylko proeesyi z N. 
Sakramentem, tak drogiej i miłćj sercu każdego 
katolika, ale nawet i mszy św. Jak umiemy, sta­
ramy się brak ten nabożeństwa zastąpić pieśniami 
nabożnemi a nawet odprawialiśmy przez oktawę 
procesye codziennie; boleśne jest nam jednakże 
i dotkliwie czuć się nam daje sieroctwo nasze, — 
ludzie umierają bez pociechy religijnćj, pogrzeby 
odbywają się bez wszelkich ceremonii.

Valparaiso, 27 maro*.
(Walka z Kościołem).

(E. R.) Wypadki i gwałtowne zajścia w Bue­
nos Ayres, dotyczące napadu i podpalenia jezui­
ckiego kollegium znanemi wam być muszą odda- 
wna, ale może potrafię zebrać, i przesłać wam 
więcćj szczegółów, z wiadomości co dopiero na-
deszłych. , .

Arcybiskup z Buenos Ayres dr. Aneiros, po­
stanowiwszy oddać Ojcom Jezuitom dwa kościoły, 
kollegialny i de La Merced, oświadczył to swoje 
postanowienie wiernym w przydłuższym liście pa­
sterskim. Krok ten wywołał gwałtowną opozycyą 
ze strony radykalnćj prasy, tudzież wrogie mani- 
estacye, objawiające się z razu w formie petycyi

boszcza z San Jose de Flores, w mniemaniu iż | 
się tam Arcybiskup znajduje. W nocy rząd ro-1 
zesłał patrole na około wszystkich klasztorów z I 
Buenos Ayres, ponieważ słusznie się można było 
spodziewać napadów. W ogóle jednak polieya 
miejska nie stanęła na wysokości wyraźnych swych 
powinności, nie umiejąc ani zapobiedz, ani prze­
szkodzić podobnym wybrykom. W tćj chwili naj­
surowsze postanowiono śledztwo, ale, że główni 
podżegacze w bezpieczne schronili się miejsca, a że 
w tćj krainie rewolucyi wnet gwałty przeciw usta­
nowionemu porządkowi i prawom puszczane by­
wają w niepamięć, nie można się spodziewać, aby 
chwilowa ta gorliwość sędziów trwała i zbrodnia­
rze odebrali należytą karę. Co więcćj, nie ulega 
wątpliwości, że znajdą obrońców w skrajnćm dzien­
nikarstwie, gdzie dziś ich potępiają, ale zaledwie 
pierwsze minie wrażenie, spodziewać się można 
głosów podnoszących okoliczności zmniejszające 
winę i usprawiedliwiających przestępców. Nic bo­
wiem taką nie przejmuje trwogą nowoczesnego libe­
ralizmu, jak widmo jezuityzmu, i każden środek 

' zdaje im się być dobrym, aby z zakonem walczyć 
Niewiadomo, czy ta nienawiść jest rzeczywiście 
przeciw Jezuitom skierowaną, czyli tćż pragną 

i pokonać katolicyzm w osobie tych zakonników,
; którzy mają przywilćj uchodzenia za obłudników 
i i potworów zbrodniczych w oczach wszystkich lu­
dzi płytkiego umysłu i powierzchownego wykształ­
cenia, po całym święcie przyjmujących z góry usta­
lone przesądy, zamiast własny sobie sąd wyrabiać, 

i Przekonanie, iż Jezuici otruli Papieża Klemensa 
■ tak jest zakorzenione wśród tych ludzi, że się na­
wet zawiązał w Buenos Ayres osobny klub nazwa­
ny „Klubem Papieża Klemensa," celem walczenia 
z zakonem. Rząd świeżo nakazał rozwiązanie rze­
czonego stowarzyszenia.

----- -----------------------------------------------------

Knryer miBiscowy i BPowincyonalny.

do rządu, treści niesłychanie namiętnćj, z bardzo 
nielicznemu podpisy osób zupełnie nieznanych Je- 
doa z tych petycyi liczyła zaledwie 98 podpisów, 
druga nie więcćj jak 144. Oto próbki tych gwał­
townych wystąpień:

„Niepodobna nam dziś spoglądać w przeszło ć 
chwalebnych reform pełną*, opiewa pierwsza z tych p- 
tycyi, „bez uczucia głębokiego zasmucenia na myśl, izby 
szkodliwe żywioły, które wówczas ciężarem własny' !i 
zbrodni przymuszone zostały do usunięcia się z kraj", 
dziś na nowo wśród nas rozpanoszyć się miały."

Daléj:
„Ośmielamy się przedstawić W. Eksc.: jako zakon 

jezuicki zniesiony na wieki przez Papieża Klemensa, 
który od nich został otrutym, również zniesionym został 
przez wszystkie cywilizowane rządy świata, nawet naj- 
bardziój katolickie, jak Hiszpania, Francya i Włochy, 
skutkiem najczarniejszych zbrodni, zaburzeń politycznych, 
krwawój pamięci, tudzież ciągłych wykroczeń przeciw 
moralności i obyczajom; skutkiem tój ogólnój polityki, 
i u nas dawniejsze rządy wciąż zapobiegały jezuickim 
manewrom i nieustannym przedsiębiorstwom."

Na innćm miejscu czytamy:
„Jako Jezuici zrazu się wkradli pojedyńczo, póżnićJ 

otrzymali różno wolności i przywileje od rządów mnie" 
mających, iż złamały ich szkodliwe wpływy, kiedy osta­
tecznie Zgromadzenie wnet stawało w opozycyi z temiż 
rządami, wywołując przez to samo zaburzenia ludowe 
i nawet wylew krwi, w imieniu zasad, które w naszych 
czasach obywatele wolnego kraju nie mogą bez zawsty« 
dzenia widzieć i poznawać.“

Sądzę, iż te wyjątki starczą, aby wam dać 
miarę całości,

Gdy jednak owe petycye bezskutecznemi po­
zostawały, klub uniwersytecki zwołał na dniu 28 
lutego mityng ludowy, celem protestowania uro­
czystego przeciw nowemu rozpanoszeniu się Jezui­
tów. Mityng ten zebrał się w teatrze Varie­
dades o 2 godzinie z południa. Sala była prze­
pełniona, literalnie nie było gdzie śpilki włożyć. 
Wszędzie powiewały sztandary i chorągwie, a roz­
stawione orkiestry z kolei grały, podniecając już 
i tak rozszalałe uniesienie zgromadzonych. Naj- 
więcćj atoli przyczyniły się do rozwścieklenia ze­
brania gwałtowne przemowy, streszczające wszyst­
kie kalumnie kiedykolwiek na zakon jezuicki wy­
myślone i ciskane. Mówcami po większćj części 
byli ludzie młodzi, bardzo nawet młodzi, między 
innymi prezes klubu uniwersyteckiego.

W końcu rosnącemu entuzyazmowi już było 
za ciasno w sali teatralnćj, zgromadzenie wypadło 
tedy na ulicę, a łącząc się z pospólstwem zalega- 
jącćm okolice teatru, zmierzało ku placowi zwy- 
cięztwa, wyjąć wściekle: „Śmierć Jezuitom." Na 
tym placu nowe nastąpiły przemowy, i nareszce 
cała ta tłuszcza, po większćj części złożona z Hi­
szpanów i Włochów (ale zwłaszcza Włochów), po­
przedzona muzyką i sztandarami, noszącemi na­
stępne hasła i napisy: Śmierć Jezuitom, Wolne 
Państwo i Kościół wolny (1) itp. udała się w stro­
nę pałacu arcybiskupa. Zaczęli od wybicia wszyst­
kich szyb i zdeptania tarczy herbowćj, znajdującćj 
się nad głównemi drzwiami; poczćm wpadli do 
pałacu z krzykami: Śmierć Arcybiskupowi! niszcząc 
wszystko co znaleźli, tłukąc i raniąc służbę. Szczę­
ściem Arcybiskup znajdował się właśnie tego dnia 
w San José de Flores, niedaleko stolicy. Zachę­
cona tym początkiem a nie znajdując już nic wię- 
cćj do niszczenia na arcybiskupstwie, pijana tłusz­
cza rzuciła się na Kościół „del Collejio", atoli 
tylko drzwi zakrystyi udało im się wybić. Rozbi­
jając znalezione tamże stoły i ławki, uzbroili się 
w onych odłamy i podążyli do kollegium San Sal­
vador, zakładu wychowawczego 00. Jezuitów. 
Główne drzwi w mgnieniu oka wysadzonemi zo­
stały, i potok ludzki wpłynął nawałnicą w głąb 
kollegium. Pierwszy wystąpił ojciec rektor, który, 
zastępując drogę napastnikom oświadczył im, jako 
wcale nie zamyśla oporu im stawiać, ale że wypa­
dało z ich grona naznaczyć komisyą, którąby ich 
zamiary i cele wyjaśniła zakonowi. Propozycya ta 
O. rektora byłaby może została przyjętą, ponieważ 
umysły cokolwiek już z pierwszego ostygły zapału, 
gdy nagle przypadł jeden z tych szaleńców, który 
wraz z innymi rzucił się był naprzód ku celom, 
wołając, iż Jezuici jednego z nich zamordowali. 
Kłamliwe to oskarżenie rozwściekliło pospólstwo. 
Porwano Ojca rektora, bijąc go, wlokąc niemiło­
siernie, tak, iż kilka litościwych osób zaledwie po-

* O pożałowania godnym wypadku, zaszłym na placu
Sapieżyńskim podezas wtorkowśj proeesyi, wyrażają się 
wszystkie polskie dzienniki tutejsze z oburzeniem wiel 
kióm i zgodnie domagają się ścisłego śledztwa oraz przy­
kładnego sRarcenia sprawcy ohydnego tego wybryku.

* Dodatek do podatku komunalnego. Tutejsza
O s t d. Z t g dowiaduje się rzekomo od jednego z re­
prezentantów miasta, że magistrat tutejszy nie zadowoli 
się przyzwolonym na ostatnióm posiedzeniu reprezentan­
tów miasta dodatkiem do komunalnego podatku w ilości 
20 od Bta, lecz na przyszłćm posiedzeniu żądanie swe 
o 25 od sta w stanowczój formie ponowi, ponieważ tyle 
nieodzowni« potrzeba na pokrycie deficytu miejskiego, 
wynoszącego po ścisłem zbadaniu 54,000 marek. Na 
przyszłćm posiedzeniu reprezentantów o sprawie tćj za 
tćm znów będzie mowa.

* Wydział nauk historycznych i moralnych Towa­
rzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie swe posiedzenie w po­
niedziałek dnia 7 b. m. o 6 wieczorem w lokalu Towa­
rzystwa przy ulicy Młyńskićj 35.

Czytać będzie: p. St. Koźmian drugą część swego 
wyjątku

Ze studyów nad Szekspirem; 
eventualnie Dr. K. Szulc:
Najnowsze wydania zabytków średnio» 

wiecznćj polszczyzny.
Dr. Szulc, sekretarz.

* Komitet Spółek zjednoczonych odbędzie swe po­
siedzenie we wtorek d n i a 8 b. m. o ‘ 3 z południa 
w zwyczajnym lokalu.

Na porządku dziennym:
Spółki zaliczkowe włościańskie po­
wierzające prowadzenie swych ksiąg 

i kas większym bankom.
Dr. Szulc, sekretarz.

* Dla rodziny Juliusza Ligonia, dzielnego górno- 
szląakiego rodaka nadesłał dalój: hr. E. R. 10 m. Ogó­
łem wpłynęło 389 m.

* Na‘ rzecz ucznia medycyny w Pradze przesłał nam 
hr. E. R. 10 m. Ogółem wpłynęło 92 m.

* Przepis ubioru w urzędzie stanu cywilnego. Wy­
chodzącego w Lesznie Dziennika urzędowego 
zawiera numer z dnia i 8 maja następującój treści inserat: 
„Zdarzyło się pokilkakrotnie, że tak nowożeńcy jak 
i świadkowie, i to właśnie z lepszych stanów, przybyli 
do aktu zawarcia związków małżeńskich w ubiorze po­
wadze, godności i uroczystości ceremoniału nieodpowie­
dnim. Skutkiem tego widzę się zmuszonym oświadczyć 
niniejszćm, że w ten sposób ubranych oblubieńców na 
przyszłość węzłem małżeńskim łączyć nie będę, a tego 
rodzaju świadków wcale nie dopuszczę. Leszno, 20 maja 
1875. Królewski urzędnik stanu cywilnego, Rei mann." 
Byłoby zaiste nader pożądaną rzeczą dla obojga płci 
młodzieży dowiedzieć się, jakie właściwie prawo o mał­
żeńskich kontraktach cywilnych zawiera przepisy co do 
ubioru tak państwa młodych jak i świadków.

* Nowy regulamin dorożkarski na miasto Poznań, 
który z dniem 1 czerwca rb. pbił s’ę prawomocnym, ró» 
źni się od dawniejszego regułain.uu z dnia 12 maja 1873 
roku w następujących punktach: Podczas gdy według 
dotychczasowego regulaminu doróżkarz żadnych ząmó- 
wień przyjmować nie potrzebował, przyjąwszy zaś, zobo­
wiązany był wręczyć zamawiającemu jako dowód otrzy­
manego polecenia markę doróżkarską a następnie stawić 
się punktualnie według umowy co do czasu i miejsca, 
ustanawia nowy regulamin co następuje: Żadnemu do- 
różkarzowi nie wolno, chyba, że § 25 na nocną porę 
(w półroczu zimowem od godziny 11 wieczorem do 8 
z rana, w półroczu letniem od godziny 11 wieczorem do 
godziny 7 z rana) dozwala na wyjątki, odmówić żądanego 
kursu, dopóki doróżka jest wolna, t. j. dopóki nie jest 
zajętą przez osoby lnb rzeczy tychże, które świadczą 
o zajęciu. Zamówienia na kurga, czy to 
zranaczy późnym wieczorem do dworca 
centralnego odbyć się mające, doróżkarz 
przyjąć musi, chyba, że udowodni, iż kto inny już 
go zamówił na tę samą godzinę. Innych zamówień, n. p. 
obstalunków za kursa nie zaraz odbyć się mające, de- 
różkarz przyjmować nie potrzebuje. Na dowód przyję­
tego zamówienia powinien doróżkarz wręczyć zamawia­
jącemu markę doróżkarską a następnie punktualnie się 
stawić przed jego mieszkaniem itd. Również i co do 
taryfy zaprowadzono pewne zmiany, które po większćj 
części objawiają się w podwyższeniu cen dotychczaso-

I
wych; główne zmiany są następujące: Dotychczas ko­
sztował kurs do dworca centralnego od 1 do 4 osób 5 
do 127, sgr., dziś kosztuje 7 do 15 sgr.; - do Dolnćj 
Wildy, warowni Winiary, warowni Prittwitz, Kolumbii

osobom • jąc wszystkie zakątki, gdzie mniemano, iż się schro-
ńić mogli. Szczęściem po większćj części uda­
ło się ojcom wymknąć tylnemi drzwiami, a lito­
ściwi sąsiedzi przyjęli ich i ukryli starannie. Mimo 
to wielu z nich zranionymi zostali, a jeden nawet 
poległ z ręki morderców. Ku większćj czci ich 
i chwale dodać należy, iż pomimo obelg i poci­
sków napastników, nie tylko żaden z zakoników 
nie próbował się bronić, ale nawet żadne żywsze 
słowo z ust ich nie wypadło przeciwko barbarzyń­
com, którzy w tak dziki napadali ich sposób. 
Skończywszy z ludźmi, przystąpiono do ich wła­
sności. Skradziono naczynia kościelne, na stos 
złożono sprzęty, książki, odzież, wszystkie kościel­
ne porządki, dorzucono nawet Hostye konsekrowa­
ne, i wtedy ludzie na pośmiewisko przebrani w 
ornaty i kapy, stos ów podpalili, jako i kolegium 
poprzednio petroelum oblane. W tćj właśnie chwili 
nadeszło wojsko. Zwarły się przeciwne szyki, 
padło kilku trupem, innych raniono, ale nie ujęto 
nikogo, podpalacze rozpierzchli się bowiem zbyt 
spiesznie, a polieya w tych stronach słynie z nie­
zręczności. Jeden z głównych tych zaburzeń przy- 
wódzców, Enrique Romero Jimenez po kilku dniach 
spokojnie przybył do Montevideo, gdzie dotąd w 
zupełnćm pozostaje bezpieczeństwie, skoro tego 
rodzaju czyny uchodzą tutaj za przestępstwa po­
lityczne.

Ojciec rektor nazywa się Salvando. Przy­
jęła go rodzina angielska, zamieszkała naprze 
ciwko kolegium. Ojciec tejże rodziny, aczkolwiek 
protestant, najwiecćj się przyczynił do ocalenia

* Doniesienia urzędowe. Panu Adolfo Calvo 
udzielono imieniem państwa niemieckiego exequatur na 
konsula argentyńskiój rzeczypospolitój w Hamburgu.

* Doniesienia kościelne- Jutro w Archikatedrze 
sumę śpiewać będzie JWks. kanonik Klupp, kazanie po­
wie Msgr Szołdrski.

i do cmentarzy od 1 do 4 osób dotychczas płacono 7?, 
do 10 sgr., dziś zaś płaci się 10 do 12 sgr. — Za zwy­
czajne kursa w obrębie miasta oraz za kursa po za wy­
mienione wyżój bramy dopłaca się pomiędzy 10 a 11 
godziną wieczorem dodatku 27, sgr., w nocy zaś pomię­
dzy 11 wieczorem a 7 z rana dodatku 5 sgr. — Za kursa 
do parku Wiktoryi, Urbanowa, Główny i Rataj od 1 do 
4 osób płacono dotychczas 127, do 17’/2 sgr,, dziś płaci 
się 15 do 20 sgr.; — do Dębiny, Górczyna itd. od 1 do 
4_osób płacono dotychczas 15 do 20 sgr., dziś płaci się 
17 do 25 sgr. — Za knrsa na czas obliczone płacono do­
tychczas od 1 do 4 osób: na 20 minut 5 do 10 sgr., za 
30 minut 77, do 127, sgr., za 40 minut 10 do 15 sgr., 
za 50 minut 127, do 177, sgr., za całą godzinę 15 do 
20 sgr., za każdą zaś następną godzinę 15 sgr. więcćj. 
Dziś natomiast zapłacić wypada: za kwadrans czyli 15 
minut 8 do 10 sgr., za pól godziny czyli 30 minut 10 
do 12 sgr., za trzy kwadranse czyli 45 minut 13 do 15 sgr., 
za całą godzinę czyli 60 minut 18 do 20 sgr., za każden 
następny kwadrans zaś 4 do 5 sgr.

* Zaraza bydła. Konie, należące do właśoiciela 
cegielni i kupca Calyarego w Obrzycy, powiecie poznań­
skim, do p. Jaroehowskiego w Pierwoszewic, pana Ko- 
ścielskiego w Smiłowie, powiecie szamotulskim, do Do­
minium w Wrótkowie w powiecie krotoszyńskim i do 
poczthalteryi w Kórniku, jako podejrzane o chorobę 
czarnych zołzów, poddane zostały pod obserwacyą poli­
cyjną. — Zaraza zapalenia płuc pomiędzy bydłem roga- 
tóm w Trzcielinie i Chmielniku w powiecie poznańskim 
ustała.

* Trychiny. Z Rawicza donoszą do tutejszych 
dzienników niemieckich, że dnia 2 b. m. odbyto tamże 
nader ścisłą rewizyą za pomocą najlepszych szkieł mi­
kroskopijnych na zabitej świeżo świni i przekonano się, 
że takowa mnóstwo zawierała w sobie trychin. Rewizyą 
zajmował się weterynarz Metzner.

* W gimnazyach tutejszych wczoraj po obiedzie dla 
ogromnego upału, dochodzącego w cienin do 21 stopni 
Reaumnra nie było lekcji.

* Trzy lokomotywy, we fabryce Wóhlera w Berlinie wy­
gotowane adla kolei Poznańsko Kluczborskićj przeznaczone 
sprowadzono wczoraj do Poznania.

* Na ulicy Młyńskiej przejechał onegdaj, jak słychać, 
pocztylion 17, roczne dziecko, które już więcćj nie wstało.

* Paletot, jak ;to hiika dni temu donosiliśmy, nie 
został skradziony aktorowi w ogrodzie latowego teatru; 
lecz przez pewnego jegomości zabranym, ponieważ o nim 
właściciel zapomniał.

Kradzieże. Właścicielowi cukierni bazarowćj skra­
dziono z podwórza mały, ręczny, dwukolny wózek. —
Z dnia 1 na 2 w nocy skradziono jednemu z komorników 
w Nieszawie pod Mur. Gośliną z zamkniętych chlewów 
dwie świnie. Świnie te wyśledzono wczoraj na tutejszym 
dworcu kolei żelaznćj u pewnego tandlarza z Rothwasser 
pod Zgorzelicami. Dzisiejszy właściciel ich powiada, że 
one świnie, które jednak polieya tutejsza wzięła pod 
swoją opieke, kupił na targu w Kłecku od nieznajomego 
oczywiście, Do i zkądże go zresztą miał znać, człowieka 
za 19 tal Ciekawość kto jemu zwróci one 19 tal.? — 
Kupcowi przy ulicy stawowej skradziono także ze zam­
kniętego spichrza i także w nocy z dnia 1 na 2 czerwca 
2 miechy pszenicy. Tak złodzieji jak i pszenicę wyśle­
dzono. Dyrektor tutejszego zakładu głuchoniemych 
posłał dnia 1 h. m. sługę zakładowego do głównej kasy 
rejencyjnej po należne zakładowi pieniądze w kwocie 
1135 marek. Sługa pieniądze odebrał z kasy, ale znikł 
z niemi bez śladu.

* Więzienie chełmińskie, powiada Pielgrzym, 
wskutek zajść plużnickich tak przepełnione, że ks. Ku­
szewskiego i redaktora Przyjaciela Ludu 
p. Tomaszewskiego przewieziono do więzienia 
grudziądzkiego. Na wniosek zaś sądu grudziądzkiego, 
który ks. Kanieckiego za wykonywanie czynności ducho­
wnych w Kasinie skazał był na 10 dni więzienia, sąd 
chojnicki kazał tegoż księdza wZamartem, gdzie obecnie 
bawi, aresztować juz przed świętami, wypuścił go jednak 
na słowo honoru, że po świętach dobrowolnie się stawi, 
co tćż uczynił. W więzieniu musiał mieszkać w celi ra­
zem z innym przestępcą świeckim.

* W Pelplinie, jak donoszą do Pielgrzyma, 
tegoroczna procesya Bożego Ciała odbyła się po 
za tumskim placem jak zwykle. Stacye były przed kuryą 
proboszcza tumskiego, dziekana kapitulnego, kanonika 
Maslona i przed figurą Matki Boskićj. Najświętszy Sa­
krament niósł Najprzew. ks. Sufragan, który zaraz potśm 
wybrał się w podróż wizytacyjną do dekanatu człucho- 
wskiego i kamieńskiego.

* Z Warmii donoszą do Pielgrzyma, że roku
1850 w tćj dyecezyi wyświęcono 11 księży i ci wszyscy 
jeszcze są przy życiu, tak iź tego roku obchodzą 25 le­
tnią rocznicę swego kapłaństwa. Dziesięciu z nich wy­
święcił ś. p. ks. Sufragan Grossmann, a jednego, ks. Ro­
berta Hoppe, dziekana elbląskiego, Kardynał Patrizi 
w Rzymie. -

* Rodak nasz malarz Siemiradzki pracuje obecnie 
w Rzymie nad płótnem kaulbachowskich rozmiarów. 
Przedstawia ono Nerona na złotym wozie ciągnionym 
przez niewolników, otoczonego tłnmem kobiet rozpust­
nych i dworaków. Błędne a mimo to srogie oko Nerona 
i oczy wielu z tćj zgrai zwrócone w jedne stronę na 
scenę, która się odgrywa z prawćj strony obrazu. Jest 
to szereg wysokich pali wbitych w ziemię, a u szezytu 
każdego oblany smołą chrześcianin. Wszyscy skazani na 
spalenie, niektórzy już się palą. Obraz ten ma nosić 
nazwę .Świeczniki chrześciaństwa." Jako pendant do 
tego obrazu mógłby posłużyć epizod, który z najwiaro- 
godniejszych ust słyszeliśmy, z wypadków podlaskich. 
Całą ludność wsi niechcąeś) przejść na prawosławie wy­
pędzono na pole, wśród dwudziesto - stopniowego mrozu, 
ustawiono rzędem pi kazano wszystkim bez wyjątku, od 
dziecka kilkoletniego do starców płci obojćj, mieć 
otwarte usta i stać z rękami w górę wzoiesionemi. Ka­
żdego, kto ze znużenia i zimna zamknął nsta lab opuścił 
ręce, natychmiast rzucano na ziemię i okładano nahaj- 
kami. Blisko czterdziestu miało w tych męczarniach wy­
zionąć ducha. Obraz ten mógłby nosić nazwę: „Drogo- 
skazy prawosławia.' (Cza s.)

* Nowe arcydzieło Matejki. Czytamy w Kr o ni • 
o e: Dyrektor akademii sztuk pięknych, J. Matejko, 
przystąpił w tych dniach do pracy nad nowćm dziełem, 
do którego od dawnego czasu zbierał materyały i czynił 
odpowiednie studya. Obraz ten, przedstawiający Bitwę 
pod Grunwaldem, rozmiarami swemi przewyższać 
będzie wszystkie dotychczas znane prace tego artysty. 
Szerokość jego bowiem wynosi 16 łokci, a wysokość ró­
wna się 15 stopom.

* Młode aeronautkl. Obecnie w Petersburgu znaj­
duje się 18 letnia panna Emilia C y t o w i c z, rodem 
z Warszawy. Panna C. przybyła do Petersburga zamie­
rzając odbyć kilka podróży balonem, zbudowanym przez 
nią, a odznaczającym się znacznemi rozmiarami. Pannie 
C. towarzyszyć ma 10 letnia jćj siostra.

* 0 żydowskich zaburzeniach, które skończyły się 
zabójstwem dokonanćm przez sfanatyzowany tłum żydo­
wski na bezbronnćj ofierze, donoszą pod dniem 14 z. m 
do Gazety Lwowskićj ze Sniatynła. W mie- 
ście tćm opróżnioną była posada rabina, na którą dwie 
partye żydowskie, postępowa i starowiercza, forytowały 
swoich kandydatów. Jeszcze na miesiąc przed wyborami 
sprowadziła partya postępowa swego kandydata, rabina 
z Jaworowa, którego jednak partya starowierców akcep­
tować nie chciała, zwłaszcza, że wybory nie były jeszcz« 
dokonane. Używając więc tego samego środka co partya 
przeciwna, sprowadzili starowiercy swego kandydata, ra­
bina z Tłustego. Gdy rabin ten wjeżdżał do Sniatynia 
dnia 11 b. m., żydzi postępowcy powitali go groźbami 
i krzykiem, co wywołało odparcie ze strony starowier­
ców, tak, że przyszło do formalnśj walki, w którćj oba 
wrogie sobie stronnictwa obrzucały się kamieniami, 
W domu, w którym stanął rabin starowierców, powybi­
jano okna, a cala burda skończyła się dopiero za inter­
wencją żandarmeryi i polieyi. Zdawąło się, że cały ten 
epizod wywołany przyjazdem dwóch antl»rabinów, z któ-



rych żaden nie był jeszcze prawie wybranym, skończy się 
na tćm ulicznćm zajściu, czego się tóm bardziój spodzie­
wać było można , że postępowcy okazywali skłonność do 
porozumienia się z partyą przeciwną. Tymczasem stało 
się inaczćj, skończyło się na okropnym wypadku. Par- 
tya postępowców «.biegła w nocy z dnia 12 na 13 maja 
dom izraelity Szymona Griffla, u którego stanął kandy­
dat starowierców, i zażądała wydania rabina z Tłustego. 
Gospodarz d .mu chcąc zapobiedz wtargnięciu napastni­
ków do wnętrza domu, próbował zamknąć drzwi przed 
zgrają, w tćj chwili jednak porwano go, wywleczono na 
ulicę i tak okrutnie stłuczono kamieniami, że tej samćj 
nocy jeszcze przed świtem zakończył życie mimo pomocy 
lekarskićj. Tłum gwałtowników żydowskich był tak roz­
juszony i sfanatyzowany, że policya miejska nie zdołała 
uratować Griffla, który tjm sposobem stal się ofiarą bar­
barzyńskiego ukamienowania. Zandarmerya, przywołana 
już po dokonanćm zabójstwie, rozpędziła tłum areszto- 
wawszy 10 hersztów rozruchu. Śledztwo sądowe jest 
w toku; obu rabinów wydalono ze Sniatyna. Spokój 
zaś między żydowską ludnością Śniatyna został zupełnie 
przywrócony.

* Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 6 czerwca 
św. Norberta. Wschód słońca o godzinie 3 
minut 41; zachód o godzinie 8 minut 15. D ł u l­
go śó dnia IG godz. 34 min.

Wypadki historyczne. Dnia 6 czerwca 
1443 trzęsienie ziemi w Polsce. — 1794 bitwa pod Szcze« 
kocinami.

Pojutrze w poniedziałek, dnia 7 czerwca św. Ro­
berta. Wschód słońca o godzinie 3 minut 41; 
zachód o godzinie 8 minut 16. Długość dnia 16 
godzin 34 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 7 czerwca 
1492 śmierć Kazir ierza Jagiellończyka. — 1661 wjazd 
uroczysty Stefana Czarnieckiego do Krakowa.

Jarmarki. Dnia 7 czerwca: Leszno, Śrem, Ja­
błonowo. Starygard, Topoluo, Stołupiany, Wrocław (4 dni 
na wełnę).

Wa<temö;Ioi ¡roUtycxao.

* Berlin, 4 czerwca. [Z sejmu pru­
skiego. — Książę następca tronu nie­
mieckiego, a król bawarski. — Wika- 
ryusz apostolski. — W iad o m oś ci b ie- 
żące. — Do polskich członków Izby 
Panów.] Frakcya narodowo-liberalna Izby .po­
selskiej zebrała się ponownie wczoraj wiecz., by się 
ostatecznie porozumieć względem propozycyi do kom­
promisu tyczącego się ordynacyi prowincyonalnej. 
Frakcya postanowiła popobno wszystkiemi głosami 
przeciw siedmiu zgodzić się na ugodę sformuło­
waną przez posła Miquel. Mówiono także, że mi­
nister spraw wewnętrznych, hr. Eulenburg miał 
oświadczyć, że, zgadzając się zupełnie na powzięte 
propozyeye do ugody, całego swego wpływu użyje 
na to, by Izbę panów nakłonić do przyjęcia kom­
promisu. — Cała frakcya wolno-konserwatywna 
przyłączyła się do propozycyi ugodowych, posta­
wionych przez partyą narodowo-liberalną, nato­
miast będzie głosowało z całej partyi postępowćj 
za wnioskiem posła Miquel tylko trzech lub czte­
rech członków.

Na dzisiejszem posiedzeniu Izby panów to­
czyły się rozprawy nad ustawą tyczącą się ko­
sztów, stempla i wynagrodzeń w sprawach "opie­
kuńczych.

Izba poselska przyjęła na dzisiejszym posie­
dzeniu w głosowaniu końcowćm projekt do prawa 
tyczącego się zarządu majątkiem gmin kato­
lickich.

Wiedeński Vaterland otrzymuje z Mo-? 
nachium korespondencyą, która zwraca na to 
uwagę, że pruski książę następca tronu podczas 
dwóch swoich podróży do Włoch przejeżdżał 
cztery razy przez Monachium, a król bawarski ani 
razu nie wysłał na powitanie jego nietylko żadnego 
z książąt krwi, ale nawet żadnego adjutanta. 
Chociaż książę następca tronu podróżował inco­
gnito, to jednak bywało dawnićj zwyczajem dworu 
bawarskiego, iż wysyłał z ramienia swego kogo­
kolwiek na dworzec lub do hotelu, aby przejeżdża­
jącą osobę, stojącą blisko stopni tronu, imieniem 
króla powitał. Prócz tego pamiętają dobrze jesz­
cze w Berlinie odprawę, jaką król bawarski dał 
przed trzema laty depntacyi z Füssen, która przy­
była powitać księcia następcę tronu niemieckiego 
na zamku Hohenschwangau: „Nie można być Pru­
sakiem a zarazem dobrym Bawarem.“ Wiado- 
mćm tćż jest, że książę następca tronu zamierzył 
był kilka razy jeszcze w czasie pory latowćj prze­
pędzić z rodziną swą kilka tygodni w Berchtes­
gaden, a poniechał zamiaru tego tylko ze względu 
na króla bawarskiego.

Wolffa Biuro telegraficzne donosi, rze­
komo z wiarogodnego źródła, że Stolica Apostol­
ska zamianowała jako następcę ks. Biskupa For- 
werk, na propozycyą rządu saskiego, wikaryuszem 
apostolskim na królestwo saskie prezesa Bernert.

Według Post udzielił król szwedzki księciu 
Bismarckowi order Serafinów.

Komisya Izby panów ukończyła obrady przed­
wstępne nad projektem do ustawy, tyczącćj się 
„starokatolików“; oczekiwać przeto należy, że roz­
prawy w plenum rozpoczną się niebawem. Przy­
pominamy zatćm przy tćj sposobności raz jeszcze 
członkom polskim Izbypanów, jak 
potrzebna jest ich obecność tamże. 
Komisya rzeczona poczyniła podobno w projekcie 
do tej ustawy tsk ważne zmiany co do brzmienia 
nadanego mu w Izbie poselskićj, iż wątpić na­
leży, żeby projekt ten w obecnćj jeszcze sesyi 
przeszedł.

* Sśraków, 3 czerwca. [Po grzeb 
s. p. Biskupa Wojtarowicza. O ile śp. 
Biskup Wojtarowicz na życia unikał wszelkićj 
ostentacyi i. objawów czci, o tyłe pogrzeb jego, 
który się dziś odbył, dowiódł, jak społeczeństwo 
nasze umie uczcić ćiche ’cnoty kapłańskie i pas­
terskie zasługi. Pogrzeb niezrównanej świetno­
ści był tćż hołdem pośmiertnym, na który się 
złożyło zarówno duchowieństwo całego niemal 
kraju, jak i świeckie obywatelstwo wszystkich 
warstw. Zgromadzenie duchownych świeckich 
i zakonnych, uświetniło przybycie ks. Biskupa 
Pukalskiego, następcy ' ks. Wojtarowicza 
w zarządzie dyecezyą tarnowską, całej niemal ka­
pituły tarnowskićj, ks. Ilirschlera, Biskupa
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przemyskiego i wielu innych dostojników kościel­
nych. Kapituła krakowska wraz z administra­
torem ks. Biskupem Gałeckim, uzupełniła 
to spotkanie kapłanów przy trumnie zacnego 
pasterza. Po wotywie, którą celebrował ks. Bi­
skup Puk ais ki i sumie odprawionej przez ks. 
Biskupa Gałeckiego — wstąpi! na kazalnicę 
ks. kanonik Golian, czerpiąc z pięknego ży­
wota zmarłego nauki o obowiązkach pasterskich, 
o hierarchii kościelnćj i jedności Biskupów z du­
chowieństwem i wiernymi.

Po odśpiewaniu Castrum doloris wy­
ruszył pochód pogrzebowy o godzinie 2 z koś- 
cieła św. Floryana przez miasto na cmentarz. 
Kondukt prowadził Biskup Pukalski w otoczeniu 
około dwóchset kapłanów i zakonników. Obchód 
ten, co się snuł przez połowę miasta, przedłużały 
wszystkie bractwa, cechy i korporacye, równie 
jak ubodzy z Towarzystwa Dobroczynności, sie­
rotki z ochronek i t. d. Za trumną postępował 
nader liczny zastęp obywatelstwa od najwyższych 
szczeblów społecznych, aż do tłumów ludu. Bur­
mistrz dr. Zyblikiewicz w otoczeniu radzców miej - 
kich, zwierzchnicy władz, profesorowie uniwersy­
tetu, członkowie akademii, zgoła nikogo nie bra­
kowało z przedstawicieli instytucyi naszego mia­
sta. Udział ten ogólny, jeśli jest dowodem oso­
bistej czci, jaką sobie zjednał zmarły Biskup, to 
także jest dowodem gorących uczuć religijnych 
naszej społeczności. (Czas.)

* Petersburg. [Ciekawy doku­
ment.— Głos rosyjski o walce kościel­
nej w Prusach.] Pismo londyńskie, W pi ero d, 
ogłasza potajemny okólnik moskiewskiego mini­
stra sprawiedliwści do prokuratorów, malujący 
doskonale przestrach rządowy, wobec nieprzerwa­
nie prowadzonych knowań soeyalistycznych. Do­
kument ten jest następujący:

Minister sprawiedliwości.
Jego Ekscelencyi takiemu to.

Jaśnie Wielmożny Panie!
W obecnym czasie, w różnych okolicach państwa ro­

syjskiego objawiły się próby najbardziejl wys'ępnej propa­
gandy, — propagandy, która dąży do wywrócenia wszel­
kich podstaw religii, moralności i własności.

Wyznawcy tych rzekomych soeyalistycznych i ko­
munistycznych teoryi, pragnęliby nietylko obalić obecny 
państwowy i polityczny ustrój, ale i wszystkie główne pod­
stawy cywilnego i prawnego porządku.

Zbrodnicze te knowania są prześladowane i karane, 
przy ścislem zastosowaniu kodeksu karnego, i władza są» 
dowa na tu przed sobą szerokie pole do obrony państwa 
i narodu, przeciwko zgubnym pomienionym dążnościom. 
Niema żadnej wątpliwości, że sądowe instytucye godnie 
spełnią, wysokie zadanie obrony bezpieczeństwa publiczne­
go, które to zadanie jest jednym z najważniejszych celów 
dobrze funkcyonnjącej sprawiedliwości.

Ze smutkiem wypada wyznać, że złe, o którem mo­
wa, zapuściło tak głęboko korzenie, że sądowe prześlado­
wanie nie wystarcza, ażeby powstrzymać jego rozwój, 
zwłaszcza, że w społeczeństwie zgubne teorye nie napoty­
kają dość silDego i energicznego potępienia.

W drodze sądowćj można uderzyć tylko na przekro­
czenie rzeczywiste prawa; — ale lekkomyślne schlebianie, 
lub zachowanie milczenia w obec pewnych czynności nie 
są tego rodzaju, ażeby za nie można pociągnąć do odpo­
wiedzialności Tego się nadużywa. Ludzie, których spo­
łeczne i urzędowe stanowisko powinno służyć za gwaran« 
cyą, że nie mogą mieć nic wspólnego z komunistyczną 
i rewolucyjną propagandą, a tem bardziój nie mogą być 
posądzeni o sympatye dla takowój, są obojętnymi widzami 
rozwijąjącćj się zarazy, i często uważają za swój obowią­
zek potępianie rządu, za środki, które przedsiębierze dla 
poskromienia demagogów.

Postępując w ten sposób, Indzie ci popierają pośre­
dnio dążności wrogie społecznemu ustrojowi, i przyczy« 
niają się do powiększenia, liczby ofiar. Oczywiście, że 
przyjdzie czas, w którym ludzie ci poznają błąd swój, podo­
bnie, jak rodzice, którzy przez niedostateczzy nadzór nad 
dziećmi swemi, popchnęli je w przepaść nihilizmu, żałują 
dziś, że tak postępowali. Ale czy opamiętanie się 
to nie przyjdzie za późno? czy nie będzie już 
bez owoc n e m ?

Dla zapobieżenia temu, temu, potrzeba, aby dopóki 
jeszcze czas, wszystkie zdrowo myślące żywioły społeczeń­
stwa, podały sobie ręce, dla przeciwdziałania nietylko na 
drodze urzędowej ale i w życiu prywatnem, wpływowi 
i rozszarzeniu się tych zgubnych i wrogich społeczności 
zasad. Przy tem należy, aby uczciwi Indzie potępiali za­
sady te głośno, otwarcie i stanowczo, gdyż tylko w ten 
sposób może się wyrazić niezależność każdego zdrowo my» 
ślącego człowieka.

Uważałem, iż obowiązkiem moim było wypowiedzieć 
W. E. te myśli, w tem przekonaniu, że owo głośne potę­
pienie, o którćm wyżej mówię, może mieć tem więcej 
wagi, jeśli wypowiedziane będzie przez osoby należące do 
sądownictwa, gdyż osoby te należą do rzędu najwyksztab 
ceńszych, a tem samem posiadają wszelkie warunki nieza» 
leżności. Udzielając Waszej Ekscelencyi uwag tych, po» 
zostawiam uznaniu jego zakomunikowanie niniejszego pi­
sma urzędnikom sądów, zostających w zarządzie Waszej 
Ekscelencyi.

Racz przyjąć Wasza Ekscelencjo zapewnienie wy­
sokiego szacunku i poważania, z jakiemi zostaje itd.

(podpisano) hr. Panin.
- Nr. 15, 7 stycznia 1875. Petersburg.

St. Peter s bu r gs k a Wie cz orna G a- 
zeta w swoim środowym numerze drukuje ob­
szerny artykuł dotyczący walki rządu pruskiego 
z Kościołem. 1’odajemy tu w tłómaczeniu kilka 
ważniejszych ustępów, które pokazują, jak prasa 
rosyjska zapatruje się na te sprawy. Przytoczy­
wszy część odpowiedzi zbiorowej Biskupów pru­
skich, wspomnioua gazeta tak się wyraża:

Wiele niemieckich dzienników z tćj odpowiedzi 
wnioskuje, że Biskupi okazują jakoby skłonność do 
ustępstw rządowi; dla nas świadczy ona tylko, że chcieli 
dobitnićj wyłożyć powody, zmuszające ich do opozycji 
i jaśniój przedstawić logiczność swojego postępowania. 
Objawienie takiego dokumentu odpowiada temu celowi, 
ale zdaniem ministerstwa wchodzić w polemikę z dncho» 
wieństwóm, znaczyłoby toż samo, co robić mu ustępstwa, 
opóźniając tym sposobem bieg sprawy.

Wszystkim wiadomo, że podczas wymiany tych li­
stów, pruskiemu parlamentowi przedstawione były, i osta» 
tecznie przyjęte, nieprzyjemne dla katolickiego ducho« 
wieństwa prawa, o zniesieniu zakonów i kongregacji, 
o ustanowieniu nowego zarządn dla kościelnych matąt» 
ków, i o wykreślanie artykułów koustytucyi sprzecznych 
z nowemi kościelnemi prawami. Dążność rządu do grun» 
townego przetworzenia katolicyzmu jest niepowściąg- 
nioną; dążność ta nie tyle jeszcze chce zaprowadzić re» 
formy, ile nową reformą, różniącą się tylko tem od po- 
przednićj, że szuka sobie popularności i stronników, nie 
w ludzie wystawionym na działanie tćj reformacji, lecz 
w sferach nieprzyjacielskich. Wedle naszego ruskiego 
rozumu: rząd obchodzi się z pruskimi lutrami jak ma­
tka, a z pruskimi katolikami — jak macocha. — Błędy 
katolików — jak fanatyzm, ślepe zaufanie do duchowień­
stwa, są dla rządu nienawistne, on ehce je wszystkie ra» 
zem wyrwać z korzeniem, i pogardza starćm prawidłem*
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żć zakorzenione dawne zwyczaje (.przekonania potrzebują 
ostrożnój i powolnćj poprawy..

Katolicyzm musi być zreformowany wszędzie, gdzie 
się rozgościł, najgłówniejszą reformą jest ta, którą Prusy 
i inne ościenne państwa zamierzają doprowadzić do skn» 
tku, tj. poddanie władzy duchownćj pod władzę cywilną, 
zlanie się dwóch rozchodzących się władz w jedną, tak 
żeby państwo nierozdzieln e dążyło do wspólnego celu. 
Reforma ta niezaprzeczenie potrzebna, nie jest jednak 
dziełem twórczej myśli niemieckiego kanclerza; ona już 
nie raz napotyka się w historyi. A czyż było czem in- 
nóm zniesienie patryarchy grecko-rosyjskićj cerkwi przez 
Piotra Wielkiego ?

Dla katolicyzmu jednak, reforma ta najpotrzebniej­
szą, jego naczelnik cieszy się osobistą niezawisłością 
i posłuszeństwem wyższego duchowieństwa w różnych 
krajach posiadających wielkie siły wojskowe i bagactwa. 
Biskupi tylko Papieżowi zawdzięczają swoje wyniesienie, 
bo Papież tylko wtedy przyjmuje przedstawione mu przez 
rządy osoby, jeżeli one mu się podobają; Biskupi mają 
zabezpieczone utrzymanie i zupełną władzę nad podwła- 
nśm duchowieństwem. Tym sposobem oni skupiają 
w sobie wszystkie pierwiastki, wywierają wpływy na spo» 
lecmooć i zawsze są w pogotowiu oddać je do rozporzą­
dzenia Papieżowi. W rękach Papieża nagromadza się 
w koostytucyjnój calój Europie ogromna moralna i ma- 
teryalna władza, używana dla tworzenia silnych klerykal- 
nych party! w katolickich krajach, podtrzymujących reli­
gijny fanatyzm i zabobon, tamujących i niszczących ogól» 
ny postęp, a ostatecznie, stósownie do woli swego na­
czelnika] wywołujących pejedyńcze i międzynarodowe 
wojny.

Potęgę taką należy koniecznie osłabić, ona jest 
tem niebezpieczniejszą, że sama bardzo mało cierpi od 
klęsk które wywołuje. Najsprawiedliwszy i najwięcój 
pokojowy środek kn temu jest cywilizacya; do tej p‘ory 
jedna tylko Francya nie zrzekła się nadziei, że jednćj 
cywilizacji i w skutek niśj szerzących się liberalnych 
dążeń, wystarczy do pokonania religijnego fanatyzmu. 
W innych krajach władza najwyższa pragnie przyśpieszyć 
dojście do tego celu zmuszając duchowieństwo do zale­
żności. Żądanie to jest sprawiedliwćw, i przynosi zada- 
walniające rezultaty, jeżeli sposoby użyte do jego wy» 
pełnienia nie drażnią ludu i są "odpowiednie jego wy­
kształceniu. Ale Prusy idą gwałtem i na przebój do te­
go celu; one nie pytają swoich katolików, w jakim sto­
pniu pragną oni reform, które już trzeci rok, każdój wio­
sny, podobnie wędrownym ptakom, przylatują do nich sta­
dami ze sfer obcych a nawet nieprzyjacielskich i zakłó­
cają im spokój.

My możemy tylko litować się nad naszemi zachodnimi 
sąsiadami, niepodobna nam jednak uniewinnić srogich 
i nieludzkich sposobów ich działania, ale także nie mo- 
żem się zgodzić zupełnie z’postępowaniem pruskich Bis­
kupów, upierających się przy niezawisłości katolicyzmu. 
Belgia służy nam za przykład — z powodu ostatnich 
zajść — że taka niezawisłość jest niepodobna.“

Tu opowiada gazeta nieporządki zaszłe w 
Belgii podczas odbywanych procesyi. Dalćj tak 
mówi:

„Podobne sceny codziennie powtarzają" się w ró­
żnych miastach belgijskich, nie dość na tóm, że one za­
kłócają pokój tego kraju — mają także wpływ na lu­
dność sąsiednich pruskich Nadreńskich prowincji; albo» 
wiem przybywają z tamtąd liczni pielgrzymi, by brać u. 
dział w religijnych procesyach. Nie trzeba przytćm za­
pomnieć, że członkowie pruskiego duchowieństwa, zakon­
nicy i zakonnice, wskutek już wprowadzonych, lub wpro» 
wadzić się mających reform i rozporządzeń, spieszą prze» 
nieść się do Belgii, zakupują tam ziemie, budują klaszto­
ry i t. p. Nie widać jednak, aby przy tem wszystkiśm bel­
gijskie ministerstwo przedsiębrało jakie zaradcze środki. 
Do czego to doprowadzi słatją, ale kwitnącą przemysłem 
i spokojem Belgią? Czy nie powiedzie ją to do narażę 
nia się na utratę neutralności, i do nowych a istotnych 
niebezpieczeństw dla pokoju Europejskiego!

Myślimy, że sprawa ta ograniczy się tylko zastąpię» 
niem dzisiejszego klerykalnego ministerstwa przez mini­
sterstwo liberalne. Dla zapewnienia swój niepodległośel 
Belgia potrzebuje koniecznie reform w najliberalniejszym 
duchu; lecz de tćj pory z powodu silnćj partyi fanatycz« 
nych katolików nie ma żadnych oznak, z) którychby mo­
żna wróżyć prędki tryumf liberalistów.

Oprócz tego najnowszego przykładu, katolicyzm 
podał jeszcze wiele innych, niemniój ważnych powodów, 
żeby raz skończyć z jego aiezależnóścia. Naród ponoszą« 
cy cały ciężar wojny nie może dopuścić, aby pokój był 
naruszonym przez ludzi nie przyjmujących udziału we 
wspólnych klęskach. Duchowieństwo powinno być pod 
władzą państwową; ale żeby uległość była trwała, i nie 
przyszło do samowoli takich klas, które'pod maską libo- 
ralizmu ukrywają tylko żądzę przyswojenia cudzych do­
statków ¡(pozyskania sobie wyjątkowych przywilejów i 
wpływów, potrzeba reformy przeprowadzać z należytym 
spokojem i ostrożnością, odstępując jak najmniój od spra« 
wiedliwości i miłości bliźniego.

TELEGRAMY.
Haga, 4 czerwca. Izba pierwsza przy­

jęła dziś 16 głosami przeciw 6 nowe prawo men­
nicze.

Lizbona, 4 czerwca. Przybył tu dziś suł­
tan z Zanzibaru, udający się w podróż do Anglii, 
i był przez króla w audyencyi przyjmowany.

Londyn, 3 czerwca. Na posiedzeniu Izby 
niższćj odpowiedział na wniesioną przez pana No- 
lan interpelacyą nad peruwiańskim projektem pra­
wnym, dotyczącym sprzedaży guana do Anglii, 
Francyi, Niemiec, Belgii, Włoch, Holandyi, podse­
kretarz spraw zagranicznych p. Bourke w ten spo­
sób, że dotyczące projekty prawne wniesione zo­
stały w październiku zeszłego roku w peruwiań- 
skićm Zgromadzeniu prawodawczćm. Reprezen­
tant Anglii w Peruwii ma mieć polecenie, ażeby 
w sprawie tćj osięgnął dla Anglii korzyści naj- 
bardzićj protegowanych narodów. Czy wspom­
niane projekty do prawa przyjętemi zostały, nie 
można się z ostatnich, odebranych z Peru około 
środka miesiąca kwietnia, doniesień przekonać.

Ostatnie telegramy.
Wersal, 4 czerwca. W Zgromadzeniu na- 

rodowćm toczyły się w dalszym ciągu obrady nad 
reformą więzień; przyjęto znaczną większością ar­
tykuł, w którym mowa o urządzeniu więzień z ce­
lami osobnemi. — Wybrany rok temu na depu­
towanego do Zgromadzenia narodowego bonapar- 
tysta pan Bourgoing dopomina się o stanowcze 
sprawdzenie jego wyboru. Komisya odnośna przy- 
rzekła mu niebawem złożyć swe sprawozdanie.

Szcznr, jeż i niedźwiedź.
(Z Gazety Narodowój.)

Przez dziurę, po pod ziemię wlazłszy pokryjomu, 
rzeki szczur do jeża, siedząc w jego domu:
„Jakiż tu straszny nieład! — kochany sąsiedzie. 
Wszędzie pustki, ■—ubóstwo! — Jesteś, widzę, w biedzie. 
Patrz na naez wielki naród! Co za gospodarność!

Jaka potężna armia, porządek i karność!
Naszą misyą: odmienić ziemi postać całą.
W tym celu mądrych książek zjedliśmy‘nie mało.
A rozum nasz praktyczny i transcendentalny, 
na całym świecie krzewi postęp liberalny.
To tćż, gdzie tylko piękna mowa nasza sięga, 
wszędzie błyszczy oświata i szczurów potęga.
Czy podziemne rynsztoki, czy wzniosie poddasza, 
gdzie trzeba ład wprowadzić, tam ojczyzna nasza.
I twój dom odnowimy, otoczymy murem, 
ozdobimy; — lecz trzeba, żebyś został szczurem.“
Na to jeż nasrożywszy kolce, oburzony:
„Mój nieład waszóm dziełem. W którekolwiek strony 
cywilizacją wasza horda zaprowadza, 
zbójeckich tylko zębów rozciąga się władza.
Kto nie szczurem, to wróg wasz. Rynsztoki, poddasza, 
gdzie śmiecie, sadło, mąka, tam ojczyzna wasza. 
Opatrzność nas kolcami na to obdarzyła, 
by nas nie pokonała żadna wraża siła.
Możecie dom spustoszyć; lecz od kolców wara!
Bo w nich nasza potęga, cala nasza wiara.
Choć z biedą, w skórze naszój do końca dotrwamy,
I za waszą szczecinę kolców nie oddamy.
Kiedyś przewaga szczurów jako dym przeminie.
A póki żyje jeden jeż, dom ten nie zginie.“
Szczur nie zważając, że go traktują zelżywie, 
słucha, kiwając głową, poważnie, cierpliwie.
Z obiadu, który zastał, dogryza ostatki.
Zimny, a przedsiębiorczy znosi swe manatki.
W końcu tak się rozgościł z czeredą znchwalą, 
że biednemu jeżowi i miejsca nie stało.
Widząc to biały niedźwiedź do jeża podchodzi 
i rzecze: „Rzuć tę tłuszczę, która tobie szkodzi.
Ja sam, chociaż się z nimi ściskam i całuję, 
nie cierpię ich i trochę, lękam się, bo czuję 
Ze choiałaby tych podłych kolonistów zgraja 
wyparować mnie z państwa do brzegów Altaja.
Tyle ich wlazło do nas, źe mnie nawet ciasno.
I gotowi przeszczurzyć mą siedzibę własną.
Chodź do mnie! Ja was zawsze najszczerzej kochałem.
I jeśli waszych siedlisk część sobie zabrałem, 
to dla waszego dobrą. Wierz mi! Trzebai było 
wybryki waszćj szlachty upokorzyć siłą!
Zbyt długie mieli kolce; — wprawdzie gładkie, śliczne; 
lecz nie takie jak wszyscy. Ja demokratyczne 
ceniąc zasady, stałem w równości obronie, 
pewnym będąc, że lud wasz od zguby ochronię.

„Mówiono mi, że bracia twoi mnie podlegli, 
kretów siedzących w norach namowom ulegli, 
że jakieś spiski knuli, kolce najeżyli, 
nie chcieli służby pełnić, danin nie płacili; — 
mówiono, że ich za to zbyt srogo karano, 
że wielu jeżom kolce żywcem wyrywano,
?e przezwano połowę jeżów niedźwiedziami,
Ze wtrąconych pod ziemię szarpano zębami,
Ze ich samicom nawet tćż nie przebaczano,
Ze wielu młodych ieżąt w śniegu zamrożono.
Lecz to potwarz! Zapewne... nadużycia były,
Ale dzienniki kretów wszystko przesadziły.
A sroki, wrony, kawki i inne dewotki 
Po calój kuli ziemskiój rozniosły te plotki.
Mnie — drzemiącego wśród lodów błogiego zacisza, 
Okrzyczano tyranem i wrogiem Jowisza!
Kazałem zrobić śledztwo. — Cóż się pokazało ?
Ze pospólstwo mnie zawsze wiernóm pozostało.
Wszakże wierno poddańczy adres podpisali,
I z największą pokorą łapy mi lizali,
Przyznając, iż nie byłem nigdy ich tyranem,
Lecz przeciwnie najczulszym i ojcem i panem!

„Wprawdzie wyższe i niższe moje czynowniki: 
Lamparty, bjeny, wilki, szakale i żbiki _ .
Lubią przez patryotyzm, w zbytku gorliwości,
Ogryzać biednych jeżów niekiedy do kości;
Ale naród niedźwiedzi był i jest poczciwy.
A każdy pod móm berłem czuje się szczęśliwy.
Byle miał co jeść i pić, kłótni on nie zacznie.
Gdy się mięsa obeżre, leży i spi smacznie.
Bo to. widzisz, niedźwiedzia już taka natura;
Nie tak chciwie żarłoczna jak na przykład: szczura,
Co zje chleb, sadło, skórę, sukno, ścierwo, świece,
Gdy mn jadła nie stanie, będzie gryzł tarcice.

„Ja z moim wiernym Indem. — bronię łagodności, 
Rozszerzam panowanie, dla dobra ludzkości.
Umiem być srogim z musu; lecz gwałtem się brzydzę;
A podstępów, chytrości wszelkićj nienawidzę.
Dla tego moje państwo rośnie, rośnie, rośnie,
I na mnie spoglądają sąsiedzi zazdrośnie.
Ot! czekam tylko wprędce przez posłów adrssu 
Mieszkańców z puszczy Gobi, z nad brzegów Gangesu,
Z pokorną prośbą, bym ich przyłączył do siebie. _
Bo, — powiadam‘ci, — w mojćm cesarstwie, jsk w niebie.

,Są pośród waszych — wy ich zowiecie zdrajcami — 
Co chcieli przynajmniej zostać borsukami,
Nie mając naszśj skóry, a wyrzec się jeży;
By z nami choć w ten sposób zrównać się w odzieży, 
Mądre to bestye!... Łaszą się... liżą mi łapy...
Ja tćż im z mego stola posełam ochłapy.

„Więc zgoda? — Ja cię moją osłonię opieką,
Dam ci przepyszne błonie, z ogrodem, nad rzeką. 
Według, nowćj zbuduję dom architektury,
Bo twój stary; — i straszne nie będą nam szczury, 
Będziem się razem bronić w moim grodzie z lodu! 
Wszakżeśmy krewni bliscy i jednego rodni 
A nawet w mowie naszćj wielkie podobieństwo.
Każdy mądry etnograf nasze pokrewieństwo 
Widzi w harmonii głosów, kiedy mrukniesz czasem, 
Tylko ty cienko śpiewasz, — a ja ryczę basem. . 
Przytćm... potęga wielka: pannrsyzm! Brzmi pięknie, « 
Sam panszczuryzm złączonych sił naszych się zlęknie.*
Rozrzewniony do głębi tak czułem! słowy,
Jeż poszedł, jak to mówią, po rozum do głowy; —
A miał do dyplomacyi troszeczkę ochoty 
I ducha w nim uśpiły z szczurami kłopoty.
Myśli sobie: tak radzi przezorność ostrożna:
Trzeba przeleźć, gdzie tylko przeskoczyć nie można.
Te szczury nas do reszty zgryzą i zrujnują.
A mysie nie tak straszne jak nam ich malują. 
Wreszcie te niedźwiedziska i chciwe i głupie.
Więc jednego oszukam a innych przekupię.
Pomału wszystkie jeże pójdą moim śladem,
Zręcznością weźmiem górę, — wzmoenimy się lidem.
Z czasem urośnie naród wielki i wspaniały,
Tak będzie niedźwiedź syty i jeż będzie cały.
Gdy w ten sposób nad losem braci przemyśliwa,
Zbliża się do niedźwiedzia i tak się odzywa:
„Mówmy z sebą otwarcie! Od kiedy świat światem, 
Szczery jeż nigdy nie był niedźwiedziowi bratem; 
Pokrewieństwa żadnego między nami niema,
Moim żywiołem lato, — twoim wieczna zima,
Dla mnie słońce rozkoszą, — tobie długie noce,
Ty żyjesz krwią i mięsem — ja jadam owoce,
Choć mowa nasza niby podobna przypadkiem,
Dostaliście ją jakoś z natnry ukradkiem.
Jednak będąc już między kowadłem a młotem,
Łatwićj zgodzić się z basem, niż z szczurów szwargotem. 
Więc z silniejszym sąsiadem muszę wejść w układy.
I zrobić sojusz, kiedy niema innćj rady.
Może mi z tobą będzie miło i swobodnie.“ —
To rzekłszy kolce'swoje układa łagodnie 
I oddawszy jednemu z braci gospodarstwo,
Idzie najprzód obejrzeć niedźwiedzia cesarstwo.
Niedźwiedź rad, że do siebie jeża już przywabił,'
Chciał go czule pogłaskać i łapą go zabił.
W tćm ozwał się Jowisz z góry:
„Szlachetny jeżów narodzie!
„Nie wierz w niedźwiedzie, ni szczury.
„Cnotą, pracą, w ciszy, w zgodzie,
»Siłę zdobądź w samym sobie,
.Tuki rotkaz dsję tobie,*
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* Z Zabrza donoszą, do Gazety Gór- 
noszl^zkićj: Księdza dziekana Rzeźniewskiego 
z Jarocina, który rzucił exkommunikę na Kubę- 
czaka poszukiwano w Biskupicach i na probostwie 
odbyła policya ścisłą rewizyą, rozumie się, iż po- 
licya ks, Rzeźniewskiego tam nie znalazła. Zdaje 
się, iż powodem do poszukiwania dziekana Rze­
źniewskiego w Biskupicach, stał się ks. Rzeźniew­
skiego zeszłoroczny kilkudniowy pobyt tamże, aby 
się z siostrą swą, która jest zakonnicą w zakła­
dzie Sióstr miłosiernych, mógł widzieć. Policya 
miała także zamiar odbyć rewizyą w klasztorze, 
lecz na zaręczenie matki przełożonćj, iż ks. Rze- 
źniewski w zakładzie się nie znajduje, co przy­
sięgą stwierdzić musiała, od dalszćj rewizyi od­
stąpiono.

baronowój, że straci! wszystkie pieniądzp, najlepiój więc 
/robi, jeżeli powróci do Wiednia, on ją bardzo kocka, 
ale cóż robić, bez pieniędzy żyć niepodobna. Biedna 
kobieta usłyszawszy tę okropną dla siebie wiadomość, 
zemdlała, on ją ocucił i wsadził do wagónu odchodzą, 
cego do Europy. Przybywszy do Wiedsia, doniosła po- 
licyi o całym wypadku. Telegrafują natychmiast do 
Smyrny, do konsula francuskiego z żądaniem, ażeby Per- 
civala aresztowano za sprzeniewierzenie... 6000guldenów. 
Tak jest, 6 tysięcy — urzędnik telegraficzny opuścił je­
dno zero. Aresztują więc Percivala „Jak to — pyt& 
go konsul — honor swój zaprzepaściłeś pan dla nędznych 
6000 guldenów?" „Co, sześciu tysięcy?" — „A tak, czy» 
taj pan." I konsul podaje mu telegram. Percival nie 
bity w ciemię, postanowił skorzystać z pomyłki telegra« 
futy. „Panie! — mówi do konsula — ja jestem niewin­
ny, a dopóki się rzecz nie wyjaśni, proszę mię zostawić 
na wolnój stopie. Składam 20,000 guldenów kanoyi." 
Oczywista rzecz, że konsnl widząc, iż ofiaruje mu kwotę 
przewyższającą w tróinasób zdefraudowaną kwotę, przy­
jął kaucyą, a Percival zyskawszy ezysto 40,000 gulde­
nów drapuął, i wątpić należy, czy go schwytać zdołają.

przcszlorocznych częścią, a częścią tóż o kilka talarów 
! wyżój. Głównymi odbiorcami byli fabrykanci Luzacy i, 
pewna firma uadreńska, Francuzi, Hamburgczycy i An­
glicy.
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Na giełdzie tutejszćj nie zawierano dzisiaj żadnych 
interesów.
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50 kilogr. 9 50 
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50 „ 8 50 
50 „ 2 25

sza wszystkich w państwie niemieckióm wychodzących 
gazet są podług nowój stopy menniczój oznaczone. Pra­
ktyczne i dla większych inserentów pożądane ulepszenie 
w tóm nowóm wydaniu polega na tern, iż nietylko na­
kład każdćj gazety, sposób wydawnictwa, koszta inser- 
cyi, lecz także ludność miast, w których wychodzą, jest 
wyszczególnioną. Jest to w istocie zastanowienia godny 
postęp na pulu insrcyjnóm i nowym dowodem niezmor­
dowanej czynności wyżój wspomnianój ekapedycyi anon­
sów, która we wszystkich większych miastach kraju i za­
granicy urządziła swoje biura i ajentury (943.)

ROZMAITOŚCI.
* Straszliwa nawałnica śnieżna podług doniesień 

dzienników rosyjskich panowała dnia 9 kwietnia na ste­
pach pomiędzy morzem Kaspijskiem a jeziorem Aral’ 
skiem. Szkoda, jaką zrządziła była tak znaczna, ze dłuż« 
szego potrzeba było czasu, ażeby ją obliczyć dokładnie. 
Ogłasza ią szczegółowo Stawropolski dziennik guber- 
nialnv. Zsrineło dnia tego od śniegu i mrozu 223 wiel­
błądów, 5407 sztuk bydła rogatego, 19,010 koni i 41.237 
owiec. Szkoda osad koczowniczych na wspomnionym 
stepie wynosi 751,358 rnbli. Najdotkliwszą klęskę stano­
wi strata tak znaeznój liczby koni. Wyginęły one nawet 
w zasłoniętych od śniegu szałasach, w które je spędzono 
podczas nawałnicy.

* Do większych pożarów ostatnich dni zaliczyć na­
leży pożar teatrn królewskiego w Leeds, który to teatr 
dnia 29 maja w nocy po przedstawieniu, z niewiadomój 
dotąd przyczyny zgorzał do szczętu, oraz pożar kościoła 
katolickiego w 'mieście amerykańskiśm Holyoke, w Stanie 
Massachusetts, o którym doniosły telegramy. Ostatni ten 
wypadek pociągnął za sobą straszliwą katastrofę, gdyż 
z 700 osób znajdujących się-w chwili wybuchu ognia na 
nieszporach 66 na miejscu zginęło w płomieniach, zaś 
mnóstwo zostało poparzonych. Ogień wszczął się od 
świec na wielkim ołtarzu i obiąwszy szybko wiotkie dra- 
perye wnet rozszerzył się po kościele.

* Opuszczenie zera. Między Wiedniem a Smyrna 
odegrała sie w tych czasach zajmująca komedya, którój 
jednak ostateczne rozwiązanie dotychczas nie jest wiado­
me. Pewna pani wysokiego rodu, baronowa, poznała w 
Wiedniu przed rokiem niejakiego Percival’a, Francuza, o 
bardzo przyjemnói powierzchowności i mającego maniery 
wielkoświatowe. Baronowa miała czułe serce, nie dziw 
więc, że pokochała właściciela romantycznego nazwiska 
Jakiż dać dowód swojćj milośei pięknemu Perciyaiowi? 
Ona dla niego wszystko uczynić gotowa, jeżeli zażąda, 
skoczy nawet w ogień! Ale on był zanadto roztropnym 
i kochającym, aby mógł żądać czegeś podobnego. Zażą* 
dał więc tylko, aby piękna baronowa powierzyła mu 
60,000 guldenów, które stanowiły cały jój majątek, a on 
zobowiązał się z» pomocą operacji finansowych w prze­
ciągu roku powiększyć tę kwotę do miliona. Będą bo* 
gaci, szczęśliwi i kocbac się będą jak gołąbki aż do 
śmierci. Czyż takim pełnym różowych nadziei propozy- 
cyom może się oprzeć czuła kobieta? Percival rozpo­
czął operacye, wszystko szło dobrze, majątek się po­
większał, niezadługo miał być milion, tak przynajmniej 
zapewniał baronową. Operaeye swe finansowe prowadził 
po większój części w Turcyi, potrzebował więc udać się 
do Smyrny. Proponuje więc baronowój, aby z nim tam 
pojechała. Dla czego 1 nie ? Baronowa zgadza się z naj« 
większą chęcią. Siadają wię do wagonu i dalói w dro» 
ge Ale zaledwie przybyli do Smyrny, Percival oświadcza

DONIESIENIA LITERACKIE.
* Ziemianina numer 23 wyszedł z druku i zawiera: 

Wpływ elektryczności na rolnictwo. — D świadczenia 
dotyczące uprawy i pielęgnowania łąk — Nieco o przy­
rodzie pszczoły, przy sposobności świeżo z druku wy- 
szłój „Anatomii pszczoły" Girdwojnia. (Ciąg dalszy). — 
W sprawie tasiemca. Stefan Mielęcki. — Wiadomości 
literackie. — Wiadomości rólnicze: Zakaz rządu. — W 
sprawie wypróbowania siewnika. — Francuskie masło. — 
Konserwowanie uprzęży i rzemieni. — Pożeranie nawozu 
przez źrebięta. — Szkodliwy wpływ petryoleju. — Po­
piół kamiennych węgli jako nawóz pod ziemniaki. — 
Sprawozdanie z handlu drzewem. — Wiadomości handlo­
we. — Jarmarki. — Ogłoszenia.

, * MĄKA. Poznań, 5 czerwca. Pszenna nr. 0 i 1
| 15—16,— marek, rżana No. 0 i 1 10,50—11,50 marek za 

50 kil.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Poznań, 5 czerwca.

BAZAR. Grabowski z Król. Pol., Działowska z Prus 
Zachodnich, hr. Rzyszczewski z Drezna, Rutkowska 
z Podlesia.

LUZ1ŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Brodnicki z. Nie- 
świastowie. Biegański z Cykowa, _ Kurnatowski z 
Owińsk, Niemoiowska z Dzierzchniey, Dziembow­
ski i Michałowski z Wronek, hr. Bnińska z Cma» 
chowa. Nasierowski z Oczkowie.

HOTEL RZYMSKI. Kaniewski z żoną z Goniembic, Kru- 
ger z Berlina.

HOTEL PARYSKI. Maliczyński z. Torunia, Golska z 
Szczodrzykowa, Górski z Kurnika, Bogucki z Bi­
skupic.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Suchorzewski z Pu« 
szezykowa, Bogacki z Biskupic, Malczewski z Swi* 
nar, Jaraczewski z Wągrówca, Kaniewski z Miło­
sławia, Kaliska z Buku.

Wełna*
Legnica, 4 czerwca. (Oryginalny telegram Ostd. 

Z t g). Dowieziono 3690 centnarów. Usnosobienie stałe. 
Kupców jest liczny zastęp. Cienkie wełny dominialae 
płacono po 219 marek, średnie włościańskie po 192—204 
marek. Wełny grubój nie dostawiono wcale. Ceny były 
w przecięciu o 2 tal. wyższe od cen zeszłorocznych. 
Wszystko niemal sprzedane.

Wrocław, 3 czerwca. Wczoraj i dziś dowieziono 
znaczne zapasy !na składy do handlarzy i równocześnie 
przybyła tóż część kupców, którzy wszyscy niemal udali 
się natychmiast na targ. Knpcy ci nabyli, z wyjątkiem 
niektórych bardzo cieńkich partyi, chwilowo około 2500 
centnarów szląskiój i cienkiój polskiój wełny po cenaeh

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław. 4 czerwca.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.) 
Wypowiedziano: — cent, żyta, — centn. owsa,

1 — centn. oleju rzepiow., — centn. pszenicy, — 
i litrów okowity.

Zyto: niżój za 1000 kil. wyp. 3100 cent., na 
' upftnione wypow. — płacono, na czerwiec, ezerwiec-li- 
I piec 136 —35,50 pł., lipiec-sierpień 137,50—137 pł, sierpień- 
wrzesień—,—, wszesień-październik 141—50,50, płc.

Pszenica per kil. wyp. 4000 cent., — na bie­
żący miesiąc płacono, czerwiec-lipiec —.

Jęczmień per 1000 kil. 150 m. żąd.
Owies: za 1000 kilogram, czerwiec i czerwiec-lipiec 

144— płcac, lipiec-sierpień 144,— płacono, wrz.-paźd.
wypow. 3500 cent. .

Rzep per 1000 kil. 273 na bieżący miesiąc płc.
Olćj rzepiowy: za 100 kilogram z beczką słabo 

wypowiedzenia w miejsen 60 50 mar. żąd, na mie­
siąc bieżący i czerwiec-lipiec 60,50 m. żąd., lipiec-sier­
pień------płacono, sierpieć-wrzesień —płacono, wrze-
sień-październik 61 żąd., 60,50 pł., październik-listop. 61,50 
listop.-grudz. 62,50 w. żąd.

Ok owi ta: za 100 litr, w końcn st-alój wypow. — 
w miejsen z beczką 50,20 mar. żąd. 49,20 m. płacono, na 
czerw, i czerw.-lip. 50,50 ple., lipiec-sierpień 51,— plac. 
sierpieńiWrzesień 51,40 m. plac./ wrzesień»pazdz. 
m. żąd.,

Wrocławska cena targowa, 4 czerwca.
Ocenienie deputaeyi 

miejskiói
Pszenica biała nowa 

„ żółta nowa
Zyto
Jęczmień 
Owies stary 
Owies nowy 
Groch

Prawdziwy smo ze sioło najimi.
Poznań 1872, czysty chemicznie, Wiedeń 1873

skonsendowany wyskok słodowy.
Z browaru <2. Weiss, w Poznaniu.

Polecany przez powagi lekarskie jako skuteczny i 
uznany przez setki listów dziękczynnych środek prze 
ciwko kaszlom, duszności i ciężkim chorobom pier­
siowym. (548)

W butelkach z przepisem użycia po 3 mki, tudzież 
po I mce i 50 fen., w butelk. na próbę po 80 fen. 
w Poznanin u G. Weiss, Uhwaliszewo 6,

H. Wolkowitz, plac Wilhelmowski 12,
Edward Stiller, plac Sapieżyński 6,
Samuel Kantorowlcz jun., ul. Wodna 2, Szeroką 10. 

W Gnieźnie u Rudolfa Kletzman.

Telegram giełdowy Kuryera Pe- 
znańsbiego.

Berlin dnia 5 czerwca 1875 
Not 4

(Kursa końcowe)
Not.

+

I

W czwartek, 
iO czerwca rb.
o godzinie 10 rano od­
prawi się nabożeń­
stwo żałobne za 
duszę śp.

1

- X 11

z Chocieszewic w kla­
sztorze czcigodnych XX. 
Filipinów na Górze świę- 
tój pod Gostyniem, na 
które się krewnych i 
przyjaciół nieboszczyka 
zaprasza. (946)

I
H

Wielbi plac na drzewo
itd. jest do wynajęcia przy ul. Dłu- 
eiói No 3. BI. wiad. w biurze „Ula* 
przy ul. Slusarskiój No. 6. [862]

Dostojnym obywatelom ziemskim 
pozwalam sobie zwrócić uwagę na to, 
ażeby sobie raczyli wcześnie zamówić 
od św. Jana potrzebnych agronomów, 
kucharzy, ogrodników i wszelką służ­
bę dworską, którą w dostatecznym 
wyborze przedstawić mogę.

F. Chorynstea,
[956]; Butelska ul. 23.

Chłopcy
z odpowlednióm wykształceniem szkól- 
nóm, którzy się chcą oddać zawodowi 
kupieckiemu w zakresie handlu 
towarów kolonialnych i de­
stylacji mogą się zgłosić jako

uczni e u
J. Mondrś’go,

[959] Poznań, Chwaliszewn 39. 
Przyjęcie może nastąpić na koszt

handlu lub własny, nauka zaś pobie­
raną albo w handlu miejscowym, albo 
w drugim, znajdującym się w mieście bli 
sko Poznania. [959]

piękne średnie poślednie
mr. fn. mr.fn. mr.fn
19 — 17 30 15 10
17 80 15 40 14 80
15 50 14 30 13 —
14 20 13 — 11 50
_ — — — — —
16 10 14 10 13 50
20 50 19 - 15 90

(]N ndeslano).
Najnowszy spis gazet, sporządzony przez ekspe­

dycją anonsów P.G.L DaubeetComp., która 
i w szerszych kołach zaszczytnie jest znaną, co tylko 
opuścił prasę. Pogląd, który nam ten spis na wycho­
dzące w Niemczech i zagranicą gazety i pisma fachowe 
daie pod względem dokładności i ścisłości, w istocie nic 
nie pozostawia do życzenia. Koszta insercyjne od wier-

Kucharz
bezżenny, w średnim wieku, 
któryby od św. Jana przyjął 
obowiązki w Królestwie' Pol- 
skióm, może się zgłosić do 
Ujazdu pod Grodziskiem. 
Świadectwa należy nadesłać w 
kopii. (9^7)

Nadreńr. kol. 113 75113 50 
Kol. Min.kol. 101 50 101 50 
BergMarchko 85 75 84 tO 
Gór szlas kol
ŻellitAiC 138 80138 10

March poz kol 22 90 22 — 
Auspół wschk 268 25 270 —
Aus. ak. kred 423 59 423 —
Aus banknoty 184 20 184 05

Berlin dnia 5 czerwca 1875.

Pszenica spok
Czer
Sier Wrz

Zyto stale 
w miejseu 
Czer
Czer Lip!
Sier Wrz 

Olej rzep wyżój 
Czer
Sier Wrześ 
Wrz Paź 

Okowita wyżój 
w miejscu 

¡¡Czer 
Czer Lip.
Sier Wrz 
Wrz Paź

Szczecin dnia 5 czerwca 1875 
Not 4

Pszenica stale 
Czer 
Czer Lip 
Sier Wrz

Zyto słabo
Czer
Czer Lip 
Sier Wrz

Poz pro bk ak 99 50 99 50 
Ostd. Bank. 80 — 80 — 
Kwit Potocki 67 — C7 —
Poz sprit ak to--------------
Wrocł disk bk 75 — 75 — 
Śzlą stow bkow 97 60 99 — 
Diskom udziały 161 — 161 — 
Dormun. Unia 14 75 14 25 
Laurahlitte 101 75 102 25 

(Kursa końcowe.)
Not 4 

164 — 
1000 
6000

Not 4
Owies czewiec 165 —

187 - 187 — Wypow żyta 1000
190 - 189 50 Wypow oko w 23000

Kapitały
Galicyany 105 75

145 — 144 50 Pr pap państ 91 50
144 - 144 — Poz 4%lis zast 94 60
146 - 146 - Poz list rent 96 60

Kolói Państw 518 -
61 -- 59 90 Lombardy 199 —
62 90 62 90 Austrlosl860 117 50
63 50 63 60 Włochy 72 -

Amerkyany 99 —
52 75 52 — Turki 42 75
53 — 52 50 714 %'Rumuńs 35 —

[54 — 53 50 Pol lik lis zas 71 25
55 — 54 60 Rosyjs bknot 282 —
54 - 54 25 Srb renty austr 68 40

105 50
91 50 
94 60 
96 60 

521 — 
196 50 
117 50 
72 75 
99 — 
42 — 
34 90 

»71 — 
282 10 
68 30

(Kursa końcowe.)
Not 4

Olej rzepi wyżój
184 50 184 - .? 58 —
1?4 50 184 — Sier Wrz 60 —
188 50 188 50 Okowita

w miejs a 50 —
143 — 143150 Czer Lip 50 60
141 50 140 — Lip Sier 52 —
145 - 143 —

57 50 
59 —

49 50
50 30
51 70

CłarA
Dzieła polskie

lub odnoszące się do

Rzeczy jolsticl
kupuje po najwyższy eh ee- 
„aeł. , L79°J
Antykwarma E. Calliera

Do handlu mego korzennego i cy 
gar potrzebuję zaraz lub od sw. Jana rb.ucznia
Bfawlenjejwbig(ebkonjflwiiiepo«iebne

w. Feldman,
Kościan. J9o0]_

Taieti Rota 
Zattafl litograficzny 

Regestra maflarstó 
ilieiile CMWa

poleca w największym wyborze, 
po najtańszych cenach, handel
materjalów piśmien­
nych 1 galanteryl [869].

.. Poznaniu w Bazarze. 
Próby tapet franko.

Aauka o znaczeniu 
dwóch rocznic w d.
16 czerwca r b., napisana 
przez księdza P-, wraz 
z Dekretem św. kon­
gregacyi, Aktem Ojca 
św. i ofiarowaniem księdza 
Arcypasterza, sprzedaje się 
franco pod przepaską sztn

_ ka po 1 srebrniku, 10 sztuk 
I za 9 srb. 25 sztuk za 20

Isrb. Espedycya Niedzieli 
Poznań Piekary 7. (949).

Poszukujemy od 1 lipca 
dwóch pilnych i uczciwych
łi»«skiiecłit0VF.

W. F. Meyer 1 Sp.,
(957) plac Wilhelmowski 2.

I-
Kramy, rozmaite mieszkania od 1 

lipca i od 1 października oraz restau- 
racye do odsprzedania wskaże korni» 
syoner Scherek ul. Szeroka 1. (951).

Rasy do Massyn
rzemienne i parciane,

Smarowniki i manchety, 
Skóry na Uprzęż itd.

polecają

Orłowski & Comp-,
12269] Skład skór

Narzędzia gospodar­
skie, pomiędzy temi Wa- 
lec pierścieniowy, sie­
czkarnię, sprzęty do­
mowe, konie, woły, 
krowy, młodociane by­
dło, trzedę chlewną 
sprzedawać będę za gotową 
zapłatą w dniu 21 c«er- 

' WC8 o godzinie 9 rano w 
IMączniLiftclip. Środą.i X. Badursfci,

i (893) proboszcz.

Prawdziwą chińską

herbatę czarną
funt po 1, 1% i 2 tal. 

jako i wyborowe [714]

prusze czarne
funt po 22 K sgr. poleca

M. Dzległeckl
wKościanie.

Poszukują posad: urzędnicy 
leśni, regimentarze, buchalterzy, komi- 
syonerzy w różnych branżach, dosko­
nali dystylatorowie i mogą takowe na- 
tycbmiast objąć. Bliższych szczegółów 
udzieli komisyoner Scherek Szeroka 
ul, No. 1. (948).

Świeże gdańskie 
tłuste

Na dzień 16 czerwca
poleca .

Księgarnia Tytusa Daszkiewicza w Poznaniu

Dekret
Świętej kongregacji obrzędów

Flądry
poleca (958)

W. F. Meyer i Sp.
plac Wilhelmowski 2. 

Codziennie

^świeże masło
z słodkiój śmietany

poleca (670)Mleczarnia
przy ul. św. Marcina No. 13.

Kubliński,

wraz z

Strzelec, żonaty bez familii, zna 
jący się dobrze na zakładaniu borów, 
posiadający dobre rekomendacye p
szukuje miejsen za korowego 
lub Strzelca zaraz lab od i np 
ca r. b. albo od 1 października r h 
o oferty uprasza się pod J°9te
rsstanti Jarocin«

Aktem poświęcenia się Najśw. 
Sercu Jezusowemu,

zatwierdzony dekretem Kongregacyi obrzędów z 22 kwietnia 1875.
Cena egzemplarza 3 fen. 25 egz. za 5 sgr. 50 egz. za 7l/a 

sgr. 100 egz. za 121/, sgr. 250 egz. 25 sgr. 500 egz. zai 1 tal.
10 sgr. z przesyłką franko za gotówkę. (9ob)

Krzesła ogrodowe, 
Ławki ogrodowe, 
Stoły ogrodowe,

w wielkim wyborze, jako tóż
Szafy do lodu

pod gwaraacyą poleca

S. X Aueibach,
(877) Poznań.

po 8, 10 i 12 złp. za funt 
poleca (952)

Granfl Hötel fla France.
Ryż

, drobny i gruboziarnisty w 2 
ctr. miechach i w mniejszych 

i ilościach poleca jak najtaniój

¡J. N. Leitgeber.

przyjmuje pacyentów od
O do 6.

Poznań, ul. Sto-Marcińska 4, 
obok kościoła. (132)

AV> rywanie zębów bez bólu
za pomocą Azocinku (Nitro»oxygen), 
sztuczne zęby, plombowanie złot m 
i kompozycyą. [88]
Dentysta C. ¡naltaclwtt' Jttn.,

i Poznań, Fryderykowska ul. 12.

Niezawodne uleczenie. 
Bliż. wiad. u aptekarza 
Kubale w Klitschdorf p 

.iBołesławcem (Bunzlau) 
[649],
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Piękne i tanie fotografie.
męczennicy na Podlasiu 1874 r. Podług olejnego obrazu 

Wal. Eliasza. Wizytowy format 3 sgr , zatai. 12 sztuk, gabinetowy 12’/i sgr. 
trzy za tal., wielki format folio 8 tal.

Bogarodzica, SS. Patronowie i Patronki Narodu Polskiego. Po­
dług akwareli Eliasza. Wizyt. 3 sgr., za tal. 12, gabinetowy 10 sgr.

Sw. Zofia z trzema córkami Wiarą, Miłością i Nadzieją unosi si© 
do nieba. Podług akwareli Eliasza. Wizyt. 3 sgr., gabinetowy 10 sgr.

Jest to prześliczna kompozycya, która szczególnie podoba się nie­
wiastom. (955)

Trzej Polnnugy-Wiarugy zajęci rozmową o polityce. Podług 
akwareli Elias a. Wizyt. 3 sgr., gabinotowy 10 sgr. są to trzy wybitne 
staropolskie postacie w kontuszacb, źupanach i konfederatkach.

Widoki miasta Poznania w eleganckiej oprawie. Cena 20 
sgr. Zawiera to album co następuje: 1) ogólny widok Poznania, 2) Tum, 3) 
Pomnik Mieczysław i i Bolesława W., 4) Ratusz, 5) Fara, 6) Kościół girena- 
zyalny, 7) Biblioteka Raczyńskich, 8) Bazar, 9) Gimnazyum katolickie, 10) 
Szkoła realna, 111 Kapliczka z studnią, 12) Pomnik Mickiewicza.

Konrad Wallenrod przy wieży Aldony podług akwareli Eliasza. 
Gabinetów- format 10 sgr., wizyt. 3 sgr.eSL Chociszewski, Poznali,

ul Ślusarska Nr. 6 w kamienicy „Ula.1,

Wszelkie stare książki, tyczące sig Polski, jako to: Kroniki, 
Herbarze itd., tudzież dzieła liturgiczne na pergaminie po­
szukuje i płaci, jak wiadomo, najwyższe ceny.

•1« Ussner,
Księaarnia, handel przedmiotów sztuki i antykwarnia,

[953] Poznań, plac Wihelmowski 5

Mam zaszczyt polecić ainiejszóm większym gospodarzom 
przy nadchodzącej porze znane powszechnie z dobroci swój

8-koiinc lokomobile
własnego wyrohn, wraz z odpowiedniemi oryginalnemi angiel-
skiemi parowemi młockarniami Rustona, 
Procter & Comp., lub tóż bez nich.

Jednocześnie pozwalam sobie zwrócić uwagę intereso­
wanej Publiczności, że Jpodohnie jak lat poprzednich, urzą­
dzona będzie na podwórzu mój fabryki przez czas jarmarku 
wełnianego wystawa wjrabianych w tój fabryce
narzędzi I machin rolni­
czych. (950)

H. Cegielski,
Fabryka machin i narzędzi rolniczych 

w Poznaniu,

<&3Ł3tl

Sprowadziwszy świeży zapas wiosennych i la- 
towych leapelwsasy paryzkicłi, 
urządziłam zoów w tym roku dalszą wy­
przedaż strójć> w w magazynie moim po 
bardzo niskich cenach.

BŁoboty sukien podejmuję każdego 
czasu tak jak dawniój. (552)

K. Kardolińska,

2 piękne
kolorowe druki olejne,

przedstawiające: W

Cudowni obraz fflaffi Boskiej Częstochowskiej
Tadeusza Kościuszkę,

wyjdą na pewno w pierwszych miesiącach 1875 r. Są to dwa obrazy 
które w każdym polskim domu, tak ‘ w pałacach jak i w chatach, 
znajdować się powinny. Przyzna zapewno każdy, że trudno o dwa 
te obrazy w tanióm i dobrśm wydaniu, a mianowicie nie ma dotąd 
drukowanych olejnemi barwami kolorowemu Otóż, ufny w poparcie 
rodaków, ogłaszam . na dwa powyższe obrazy przedpłatę, która dla 
tego jest nadzwyczaj tanio ustanowioną, ponieważ nakład ustanowiony 
jest na 10,000 egzemplarzy. Wykonanie będzie artystyczne, czego 
np. rękojmią jest, że oryginał do obrazu Kościuszki maluje znany 
zaszczytnie w sztuce polskiój p. Maryan Jaroezyński (obraz Matki 
Boskiej Częstochowskiej, także pędzla pierwszorzędnego artysty pol­
skiego, już jest w druku).

Obrazy te będą 13 cali wysokie 10 szerokie, pierwszy z nich 
wyjdzie 1 kwietnia, a drugi w maju 1875 r,

Warunki przedpłaty są następujące: Cena po wyjściu za obraz 
nieoprawny wynosić będzie mniój więcój 1 tal, dla zapisujących 
naprzód i płacących gotówką zniża się ta cena o połowę, tak ze za 
talara nabyć można obydwa obrazy. Za 2 tal. udziela się 5 a za 
4 tal. 11 egzemplarzy (od. każdego obrazu stósownie do wyboru). 
Za zwyczajną oprawę płaci się od obrazu 15 sgr., a za ramy baro­
kowe pozłacane 1 tal. Kto zapisze dwa oprawne obrazy w baroko­
wych ramach płaci zamiast 3 tal., tylko 2| tal., a za pudło i prze­
syłkę franko 15 sgr.

Oprócz tego przedpłaciciele na te dwa obrazy zyskują znaczne 
zniżenie ceny na następujących pięknych olejnych obra.zact, 13 cali 
wysokich a 10 szerokich: 1. Madonnn Slxtina, 2, Madon­
na della Sedla, 3. Chrystus Bolesny, 4. Matka Bo­
ska Bolesna, 5. Chrystus na krzyżu, 6. Chrystus 
krzyz niosący, 7. Moneta czynszowa, 8. Matka Bo­
ska podług Corregia. Cena za pojedyńczy obraz 20 sgr., dlaprzed- 
płacicwli tylko 15 sgr., za dwa 25 sgr., a za sześć tylko 2 tal., 
a ramy barokowe zam. 1 tal. dostają przedpłaciciele za 25 sgr., pu- 
dło do jednego lub 2 obrazów 15 sgr. Także zapisującym obrazy 
Matki Boskiej Częstochowskiej i Kościuszki przysługuje prawo na­
bycia 4 różnych tomów Przyjaciela Dzieci i Młodzieży, zawierają­
cych 180 stron wielkiego formatu i 330 rycin zamiast skle- 
powój ceny 2 tal. 20 sgr., za cenę tylko 80 sgr. b ez oprawy 
a za 1 tal. z oprawą. Także na wielkich obrazach Chrysitusa Matki 

i Boskiój Bolesnćj w 2 wielkościach i na prześlicznym dużym obrazie 
" ' Madonna del Carmine daję przedpłacicielom znaczne ustępstwa.

Złote reńskie austryaekie przyjmuję po 18 sgr.
Ponieważ, przedsięwzięcie to nie jest wcale spekulacyjnóm, co 

przyzna mi każdy, znający moje wydawnictwa, przeto proszę tóm 
wieeój szanownych Rodaków i Rodaczki o serdeczne poparcie. 
Każdy zapisujący przyczyni się do wykonania przedsięwzięcia, mo­
gącego wydać dobre owoce dla utwierdzenia w sercach naszych 
wiary św. i narodowości. [2161]

«1. Chociszewski, Poznań.
Slósaraka nlica No. 6.

Dominium Dsslerasiilca p, Neklą
ma

100 morgów dwusiecznych łąk
do wydzierżawienia, które i w mniejszych parce­
lach odstąpione hyó mogą. (940)

HSBBihhSIBBhBSBlihflSBBih
Z powodu zmiany lokalu

i otworzenia go w więk­
szych rozmiarach, urządzi­
liśmy wielką wyprzedaż po 
znacznie zniżonych cenach.

J. & A. Witkowski,.

Magazyn męzkiej garderoby,
Stary Rynek 55. (914)

S"BBBBSBBBB»SBBBg»SgBBB*
Noraitoutscłisr IM

Parowce pocztowe
z Bremy

do Nowego YorJm 
i Baltimore,

Nürnberg 9 , Baltimore Braunschweig 30 czerwca do Baltimore
Oder 12 „ New York Donau 3 lipca „ New York
Neckar 19 „ „ New York Main 10 , „ New York
Mosel 26 „ „ New York Ohio 14 „ » Baltimore

Cena jazdy do Nowego Yorku: Pierwsza kajuta 495 M., druga 
kajuta 300 M. (78)

Środkowy pomost 120 M.
Ceny jazdy do Baltimore: Kajuta 405 M, pomost środkowy 120 M. 

Bliższych szczegółów udziela ńiżój podpisana Dyrekcyą i upoważnie­
ni przez nią do przyjmowania pasażerów expedyenci w Bremie oraz agenci 
w kraju.
Bite BHreclion des ^oi ddeuUrhen Łiloyd.

• S. 'felj

Auerbach
Posen/. lecznicze

Wsgl stołowe,
Wagi decymahte,
Wagi dla bydła, 
Patentowane latarnie

do stajen,
Zgrzeblą ( dla koni’
aleca (607)

5. J. Auerbach.

Ramy do okien

w stajniach i poddaszach
z lanego Żelaza

według wszelkich poleceń, tudzież

żelazne części do budowli now.,
jako to: słupy,1 filary i t. d. z swojój fabryki w Dracku 
(Dratzig) pod Krzyżem poleca

S. J. AnflrbacL
(421) Poznań,

Kosztorysy tudzież rysunki bezpłatnie.

hanu.
Zrobiwszy w Holandyi wiel­

kie i bardzo korzystne zakn- 
pna kawy, jestem w stanie jesz­
cze teraz bardzo piękne i smacz­
ne kawy, codziennie świeżo palo­
ne, jako też i surowe, sprzeda­
wać po najtańszych cenach,

<**> A. CICHOWICZ.
Kąpiele a> iglitein, parutee * twame 

w Klitschdorf pod Bolesławcem (Bunzlau).
Stacya dolno-szląskiój kol. żel. Schronienie dla cierpiących na astmę, 
wątrobę, błędnicę i reumatyzm. Przepyszny pobyt porą Ulową. 
Ceny pomieszkania itd. tanie. Bliższych wiadomości udziela aptekarz K«=
bale tamże. [650],

Handel szkła szybowego, szklar­
nia i fabryka ram

IW. Nowickiego & Grflnastk,
Poznań, ulica Jeznioha Ne. 5,

poleca:
Szkło szybowe we wszelkich gatunkach,
Ramy do obrazów, zwierciadeł i fotografii,
Lisztwy i rozety do firanek,
Obrazy Matki B. Gzęstochowskiój na płótnie i blasze, 
Lichtarze żelazne całe złocone, baldachimy, chorągwie, kierce,

krzyże, ołtarzyki do noszenia, figury na Boże męki 
i cmentarze.

Obrazy na płótnie i na papierze,
Nadto oprawia obrazy i podejmuje się wszel­

kich robót szklarskich, pozłotniczycb i r«e- 
źbiarskieb. (2308)

Salzbrunn ff

Rozpoczęcie pory d. 1 maja, ze kończenie tćjże d. 1 października.
Zdroje lecznicze Salzbrunnu Oberbrunnen i Mühlbrunnen są od dawna 

uznane przeciw chorobom przyrządów oddechania i dolnych części ciała, 
gdyż rozwalniają lecz nie osłabiając. — Bardzo obszerne zakłady dla leczenia się 
mlekiem i żętycą. Leczenie sokami z ziół. Naturalne żeleziste i sztuczne 
kąpiele. Kąpiele mułowe, natryski dla kobiet. Skład zamiejscowych zdro­
jów mineralnych i wszelkich soli kąpielowych itd. Muzyka wykonana przez 
książęcą zdrojową kapelę. — Teatr. — Oświetlenie gazowe. — Stacya pocztowa i telegra­
ficzna — Pyszna okolica górska. — Najbliższa stacya kolei żelaznej Altwasser oddalona 
jest o pół godziny. (658)

i Zarząd zdrojowy księcia pszczyńskiego.
Nakładem Ludwika 0 a y silera. — Czcionkami L. Mer zb»1*.ha.

Wełna Wcinaj
Jak w zeszłych latach tak i w tym roku 

przyjmujemy
Wełnę w komis.
Prosimy o wczesne zamówienie miejsca

Bz podaniem mniój więcój ilości wełny na jar­
mark odstawić się mającój. (771)

Dom komisowo-handlowy
N. Kierski i Sp.

_ Za zezwoleniem Begeneyl. •^8
Lcterya na mająoy być wybudowany

Szpital
dla chorych w powiecie gdańskim.

Giącnienie duia 18 siemnia iSM nastpiiß
i? 15 7“ •
- -22 <--e o

'Si * jS*

Głowna wygrana: VillawZop- 
pot finiejscu znanemiż zakładu mor-

o|y{nV» zawierająca 8 pokoi z balkonem i ogrodem
SKlvll ÄUptGJLl// pięknie położona, wolny widok na morze i na

laskiem otoczoną zatokę Adlerhorst
wartująca.............................................................................15,000 marek
Druga wygrana: Garnitur orzechowy saycerskiój ro­

boty..............................................................................  6,000 „
Trzecia wygrana: Mahoniowy garnitur........................... 3,000 „
Czwarta wygrana: Skrzydło koncertowe......................... 1,800 „
Piąta wygrana: Skrzydło salonowe...............................  1,200 „

Reszta wygranych od ISO marek) począwszy składa się z dwóch 
pianinów, rozmaitych sprzętów z złota i srebra, zegarków, płótna itd. tak, iż 
najmniejsza wygrana 8» marek wartuje. [701]

Losów na powyższą loteryą do. 
stać można w ekspedycyi tiu r y e r a 
Poznańskiego po 1 tal. Zamiejscowi z do­
łączeniem 1 sgr. 6 fen. za portoryum każdego losu.
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